
Po zgonie Gamal Abdel IVasera
• Kondolencje od przywódców z całego świata
• Przygotowania do ceremonii pogrzebowych

KAIR (PAP). W poniedziałek wieczorem już 
W kilka minut po ogłoszeniu, wiadomości o śmierci 
prezydenta Nasera, w całej ZRA zapanowała ża­
łoba. Setki tysięcy mieszkańców Kairu udało się 
na przedmieście Heliopolis, gdzie w pałacu Kub- 
beh wystawiono na widok publiczny zwłoki zmar­
łego. We wtorek w godzinach południowych wo­
kół pałacu zgromadziło się ponad milion osób, 
* wszystkie ulice w promieniu kilometra wypeł­
nili Egipcjanie opłakujący swego przywódcę. Wielu 
wznosiło okrzyki: „Naser nie umarł”, „Naser ciągle 
iyje”. Zewsząd napływali ludzie niosący kwiaty, 
portrety prezydenta oraz zielone flagi. Wieiu przyw­
działo białe żałobne stroje.

Opustoszało natomiast 
•entrum Kairu, gdyż każ­
dy, kto tylko mógł uda­
wał się na przedmieście 
Heliopolis. W Kairze za­
marło normalne życie i pa 
nuje zupełna cisza.

Żałoba narodowa w ZRA 
ma trwać 40 dni, podob-

łecznych i kulturalnych w 
związku ze śmiercią prezy­
denta ZRA. Przywódcy ra­
dzieccy — Leonid Breżniew, 
Nikołaj Podgórny i Aleksie j 
Kosygin wystosowali depesze 
do pełniącego obowiązki pre­
zydenta ZRA, Anwarą Ęl-Sa- 
data, do rządu, zgromadzenia 
narodowego, Arabskiego Zwią 
zku Socjalistycznego i całego 
narodu ZRA.

Radziecki minister spraw za 
granicznych A. Gromyko wy 
stosował do ministra spraw 
zagranicznych ZRA M. Riada 
depesze kondolencyjną w 
związku ze zgonem prezyden­
ta Gamal Abdel Nasera.

Prezydent Nixon oświadczył 
w poniedziałek późnym wie­
czorem na pokładzie lotni­
skowca „Saratoga”, że poru-

Po Śmierci prezydenta Nase­
ra nominację na tymczasowe*

to prezydenta Zjednoczonej 
epdbliki Arabskiej otrzymał 
Ąnwar El-Sadat.
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file (jak w Jordanii, Syrii 
i Algierii. Także w in­
nych krajach — m. in. w 
Jugosławii, na Kubie i w 
Wenezueli ogłoszono żało­
bę po śmierci Nasera. W 
Bejrucie już od godzin 
rannych we wtorek odby­
wają się manifestacje ża­
łobne ku czci zmarłego, 
W których bierze udział 
blisko 100 000 ludzi. Podob 
pę pochody zorganizowała 
ludność arabska w Jerozo 
limie i na terenach oku­
powanych przez Izrael. Je 
rozolima — a zwłaszcza a- 
rabska część tego miasta 
«— jest niemal całkowicie 
Wymarła. Samorzutnie zam 
knięte zostały wszystkie 
szkoły, sklepy I instytucje 
»rabskie, a ludność przy w 
działa białe stroje żałobne. 
>W przepełnionych mecze­
tach odbywają się żałob­
ne modły.

Demonstracje ludności 
»rabskiej ku czci Nasera 
w okupowanej przez Iz­
rael strefie Gazy zostały 
rozproszone przez wojska 
agresora. W jednym z o- 
bozów dla uchodźców Iz­
raelczycy otworzyli ogień 
do demonstrantów.

Do Kałru z całego świata 
napływają depesze kondolen­
cyjne od szefów państw i rzą 
dów, polityków, działaczy spo

DEPESZA 
KONDOLENCYJNA 

M. SPYCHALSKIEGO
Jego Ekselencja 
Pan Alwar El Sadat 
wiceprezydent Zjedno­
czonej Republiki Arab­
skiej

KAIR
Do głębi wstrząśnięty 

wieścią o nagłym zgon.e 
prezydenta Gamala Abde- 
la Nasera, pragnę w 
imieniu narodu polskiego, 
w imieniu Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i własnym, prze­
kazać Waszej Eksełencji i 
zaprzyjaźnionemu narodo­
wi Zjednoczonej Republi­
ki Arabskiej wyrazy gorą­
cego żalu i najserdeczniej­
szego współczucia.

Wraz z całym narodem 
polskim łączymy się z na­
rodami arabskimi w bólu 
i żałobie po stracie wiel­
kiego syna i przywódcy, 
niezłomnego orędownika 
jedności i solidarności 
świata arabskiego. 
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej

Marian SPYCHALSKI 
marszałek Polski

w
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Świat arabski w żałobie
Gamal Abdel Naser,, 

prezydent Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, na 
zawsze pozostanie w 
pamięci świata arabskie 
go i całej ludzkości ja­
ko symbol społeczno- 
- naród owego wyzwania 
rzuconego przez Ara­
bów feudalizmowi i ne- 
okolonializmowi. On to 
właśnie, jako trzydzie- 
stokPkuletni oficer po­
kazał przed laty świa­
tu, że Egipt może być 
czymś innym aniżeli u- 
bogim krajem feliahów, 
którego losy rozstrzyga­
ją się w Londynie. Kie­
rowany przezeń pore- 
wolucyjny Egipt stał się 
ośrodkiem ideologicz­
nym promieniującym na 
cały Bliski Wschód i 
Afrykę. Awangardowa 
rola Egiptu umocniła 
się zwłaszcza po kryzy­
sie sueskim w roku 
1956, kiedy zdecydowa­
na postawa przywódcy 
rewolucji egipskiej po­
parta przez cały naród 
przyczyniła się do roz­
bicia imperialistycznych 
planów ujarzmienia kra

ju w toku trójstronnej 
agresji brytyjsko-fran- 
cusko - izraelskiej.

Idea emancypacji A- 
rabów, której rzeczni­
kiem był Naser, stała 
się motorem procesów 
wyzwoleńczych świata 
arabskiego — od Bag­
dadu aż po Trypolis. 
Polityka naserowskiego 
Egiptu stanowiła opar­
cie dla postępowych ru­
chów społecznych czar­
nej Afryki, przyczynia­
ła się do rozwoju kra­
jów tego kontynentu i 
pobudza ich inicjatywy 
na forum międzynaro­
dowym.

Świadom sprzecznoś­
ci nurtujących świat 
arabski, tak przecież 
zróżnicowany pod wzglę 
dem struktur ustrojo­
wych i tempa rozwoju 
społeczno - ekonomicz­
nego, świadom niebez­
pieczeństwa jakie sprze­
czności te stwarzają dia 
Arabów w obliczu agre 
sji izraelskiej i ataków 
imperializmu, Naser byl 
• Dokończenie na sir. 2

bokim bólem. Jaser Arafat 
w swej depeszy kondolencyj­
nej podkreśla, że prezydent 
Naser był „przywódcą w bit­
wie o wyzwolenie”. Przewo­
dniczący światowego kongre­
su Żydów, Nahum Goldmann 
stwierdza, że śmierć Nasera 
stanowi wielką stratę nie tyl 
ko dla narodu egipskiego i 
świata arabskiego, ale rów­
nież dla tych wszystkich, któ 
rzy mieli nadzieję, że dojdzie 
do zakończenia konfliktu 
izraelsko-arabskiego i pragnę 
li, by na Bliskim Wschodzie 
zapanował pokój.

Już w poniedziałek wie 
czorem odbyło się wspól­
ne posiedzenie Rady Mi­
nistrów ZRA i Komitetu 
Wykonawczego Arabskie­
go Związku Socjalistyczne 
go. Zakończyło się ono we 
wtorek nad ranem. Prze­
wodniczący Zgromadzenia 
Narodowego, Labib Szu- 
keir ogłosił, że dotychcza­
sowy wiceprezydent An­
war Sadat objął tymczaso 
wo urząd prezydenta zgo­
dnie z art. 110 konstytu­
cji. Na posiedzeniu tym 
omawiano również szcze­
góły pogrzebu Gamala Ab 
del a Nasera, który ma 
odbyć się we czwartek.

Do Kairu przybywają

D9NHIK BABKH
Rok XXVI, nr 232 (8151) Środa, 30 września 1970 r. Cena 50 gr

Członkowie ZM8 - przodownicy nauki
i pracy społecznej zakończyli
ogólnopolski zlot

WARSZAWA (PAP). — 
29 bm. zakończył się w 
Warszawie I ogólnopolski 
zlot członków ZMS — przo 
downików nauki i pracy 
społecznej.

W czasie dwudniowego 
pobytu w stolicy najlepsi 
uczniowie i czołowi aktywi 
ści podsumowali dotychcza 
sowę doświadczenia w pra 
cy szkolnych i klasowych 
kół ZMS w zakresie nauki 
i działalności wychowaw­
czej. Młodzież spotkała się z 
przedstawicielami central­
nych władz partyjnych i 
państwowych, informując

szyła go ńo głębi wieść o na­
głej śmierci szefa państwa 
egipskiego. Stwierdził on, iż 
„świat utracił wybitnego przy 
wódce, który służył niestru­
dzenie i z pełnym poświęce­
niem sprawie swych rodaków 
i sprawie świata arabskiego”.

Kondolencje przesłał rów­
nież sekretarz generalny ONZ 
U Tbant. Stwierdził on, iż 
„jako przywódca narodu e- 
gipskiego i jako wielka po­
stać nie tylko na Bliskim 
Wschodzie, ałe w skali świa­
towej, prezydent Naser ode­
grał historyczną rolę w wy­
darzeniach dwu ostatnich dzie 
sięcioleci”.

Papież Pawel VI przekazał 
na ręce wiceprezydenta Sa- 
data wyrazy współczucia i 
głębokiej sympatii dla naro­
du egipskiego. Francuski mi­
nister spraw zagranicznych 
Schumann stwierdził, że ca­
ła działalność prezydenta Na­
sera poświęcona była spra­
wie pokoju, dlatego też wia­
domość o jego śmierci przy­
jęta została w'e Francji z glę-

Smierć prezydenta Nasera w 
całym świecie arabskim.

Na zdjęciu: tłumnie wylegli 
limy, wyrażając swój żal po

już pierwsze delegacje, 
które wezmą udział w u- 
roczystościach żałobnych. 
We wtorek wieczorem na 
lotnisku kairskim wylądo­
wał samolot wiozący de­
legację radziecką, w któ­
rej skład obok premiera 
Aleksie ja Kosygina wcho­
dzą wiceminister obrony, 
marszałek Matwiej Żacha 
row, wiceminister spraw 
zagranicznych, Władimir 
Winogradów oraz inne o- 
sóbistości. Do Kairu przy­
był również prezydent Su 
danu, Nimeiri.

ywarla głębokie wrażenie w

na ulice mieszkańcy Jerozo« 
zmarłym prezydencie.
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POLSKA DELEGACJA 
NA UROCZYSTOŚCI 

POGRZEBOWE 
G. A. NASERA

WARSZAWA (PAP). Na 
uroczystości pogrzebowe 
prezydenta Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej Ga­
mal Abdel Nasera udają 
się do Kairu: zastępca
przewodniczącego Rady Pań 
stwa PRL Ignacy Loga- 
-Sowińśki -az wicemini­
ster spraw zagranicznych 
Zygfryd Wolniak. W skład 
delegacji wchodzi również 
charge d’affaires PRL w 
Kairze, Stanisław Pawii- 
szewski.

Swój udział w uroczystoś­
ciach żałobnych zapowiedzie­
li już premier Francji, Jac­
ques Chaban-Delmas, cesarz 
Etiopii, Hajle Sellasje, król 
Jordanii, Husajn, premier Tu 
nezji Ladgham, szefowie 
państw Libii — Kadafi oraz 
Syrii — Atasi, władcy Ku­
wejtu i Bahrajnu, prezydent 
Al^erii — Bumedien, prezy­
dent Cypru — Makarios, se­
kretarz generalny Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej — 
Diallo Telli. W. Brytanię re­
prezentować będzie minister 
spraw zagranicznych Douglas 
-Home, a Stany Zjednoczo­
ne doradca prezydenta, Ro­
bert Finch. Ponadto przybę­
dą wiceprzewodniczący Zgro­
madzenia Związkowego Jugo 
sławii — Edward Kardelj, o- 
sebisty wysłannik króla Ma­
roka, Ahmed Balafredź, hisz­
pański minister spraw zagra­
nicznych Lopez Bravo oraz 
premier Iranu Howejda.

„Molnia -1“ 
na orbicie

MOSKWA (PAP). W ZSRR 
wypuszczono wczoraj kolejne­
go sztucznego satelitę łączno­
ści „Mołnia-1”. Ma on zapew­
nić prawidłową eksploatację 
systemu dalekosiężnej łączno­
ści telefonicznej i telegraficz­
nej, a także umożliwić przeka 
zywanie programu telewizji 
moskiewskiej do punktów sie­
ci „Orbita” położonych na da 
lekiej północy, Syberii, Dale­
kim Wschodzie i w AzJi środ­
kowej,

ZIELONA GÓRA (PAP). — 
W Żukowicach k. Głogowa od 
było się wczoraj posiedzenie 
plenarne KW PZPR. Tematem 
obrad była ocena procesu in­
westycyjnego huty miedzi 
„Głogów”. W posiedzeniu u- 
czestniczyl członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
mier Stanisław Kociołek. Zwie 
dził on tereny budowy huty, 
zapoznając się z przebiegiem 
działalności inwestycyjnej.

* * *

SZCZECIN (PAP). Do Szcze­
cina przybył 29 bm. członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw zagranicznych 
Stefan Jędrychowski, który 
jest posłem z tego wojewódz­
twa. Odbył on kilka spotkań 
ze swymi wyborcami.

WARSZAWA (PAP). 29 bm., 
po czterodniowym pobycie w 
naszym kraju, opuściła Polskę 
delegacja włoskiego MSZ, któ­
ra — pod przewodnictwem wi­
ceministra spraw zagranicz­
nych Angelo Salizzoni — prze­
prowadziła konsultacje poli­
tyczne z delegacją MSZ PRL. 

* • *
KATOWICE (PAP). W Ka­

towicach odbyło się spotka­
nie członków kierownictwa 
KW PZPR i Prezydium WRN 
z pracownikami nauki woj. 
katowickiego. Referat o dorob­
ku i zadaniach śląsko-zagłę- 
biow'skiego środowiska nauko­
wo-badawczego, wyższych u- 
czelni i instytutów wygłosił 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach Edward Gierek.

• • •
WARSZAWA (PAP). 29 bm. 

opuściła Polskę po 3-dniowej 
wizycie delegacja grupy Unii 
Międzyparlamentarnej Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej z przewodniczącym 
Johnem J. Sparkmanem.

• # •
WARSZAWA (PAP). 29 bm. 

odbyło się w Warszawie ple­
narne posiedzenie komisji 
ideologicznej przy Zarządzie 
Głównym Związku Młodzieży 
Wiejskiej.

• * •
LODZ (PAP). W Instytucie 

Włókiennictwa w Łodzi roz­
poczęła się 29 bm. między­
narodowa narada specjalistów 
z krajów RWPG, poświęcona 
nowym technologiom wykań­
czania tkanin i dzianin.

• * •
WARSZAWA (PAP). Wczoraj 

przybyła do Polski, na zapro­
szenie Ogólnopolskiego Komi­
tetu Pokoju, 7-osobowa grupa 
młodych działaczy ruchu 
gaullistowskiego na czele z 
Michelem Vauzelle — sekre­
tarzem w gabinecie premiera 
Chaban Deimas 1 Robertem 
Grossmanem — przewodniczą­
cym związku młodych ąa 
rzecz postępu.

0 swoim dorobku i najbliż 
szych zamierzeniach.

Wysoko ocenił trud, ambicję i 
entuzjazm młodzieży w nauce
1 w pracy społecznej we wtór
kowym przemówieniu do u- 
czestników spotkania, przewo­
dniczący ZG ZMS — Andrzej 
Żabiński. Podkreślił on, że 
właśnie na taką rzetelną i 
obywatelską postawę liczy nasz 
kraj, zwłaszcza teraz, kiedy 
w naszej gospodarce narodo­
wej zachodzą decydujące o 
przyszłości przemiany. Zada­
niem ZMS i aktywu organi­
zacji w szkołach — powie­
dział A. Żabiński — jest w 
dalszym ciągu popularyzowa­
nie wiedzy technicznej, orga­
nizowanie kół zainteresowań 
przedmiotowych, walka z mier 
notą i przeciętnością w nauce. 
Celem działalności najlenszych 
przedstawicieli młodzieży
szkolnej jest więc wyjście na­
przeciw potrzebom jutra.

Na zakończenie zlotu 
wręczono 15 wybijającym 
się aktywistom uczniow­
skim brązowe odznaki 
im. Janka Krasickiego. 
Wielu uczniom — aktywi­
stom wręczono odznaki — 
wzorowego ucznia i akty­
wisty.

Centralna inauguracja
roku szkolenia partyjnego

WARSZAWA (PAP). — 
Rozpoczął się nowy rok 
szkolenia partyjnego. Cen- 
tralne uroczystości inaugu­
racyjne odbyły się w 
Warszawie w Pałacu Kul­
tury i Nauki, w obecności 
zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, se­
kretarza KC — Jana Szy­
dlaka, I sekretarza KW 
PZPR — Józefa Kępy i 
zastępcy kierownika Wy­
działu Propagandy i Agi­
tacji KC PZPR — Hen­
ryka Mariana.

Tematyka oraz udoskonalo­
ne formy tegorocznego szkole­
nia powiązane zostaną ściśle z 
bieżącymi potrzebami życia spo 
łecznego, gospodarczego i poli 
tycznego kraju. Pogłębiona 
wiedza marksistowska służyć 
bowiem powinna twórczej in­
terpretacji wydarzeń współcze­
snego świata i pomagać w 
ukształtowaniu aktywnej po­
stawy członków i kandydatów' 
partii wobec niełatwych zja­
wisk naszej codzienności. W 
stolicy w tym roku uczestni­
czyć będzie w partyjnym szko 
leniu 85 tys. osób. Prawie po­
łowa z nich rozszerzać będzie 
i pogłębiać wiedzę ekonomi­
czną.

Polsko - norweska wymiana poglądów
Spotkanie okrągłego stołu
poświęcone bezpieczeństwu europejskiemu

WARSZAWA (PAP). Wczo 
raj w Radziejowicach k. 
Warszawy rozpoczęło się 
2-dniowe I polsko-norwes­
kie spotkanie poświęcone 
sprawom bezpieczeństwa 
europejskiego i rozbroje­
nia. Biorą w nim udział 
politycy, wyżsi urzędnicy 
MSZ Polski i Norwegii, 
naukowcy i publicyści.

Delegacji polskiej prze­
wodniczy p. o. dyrektora 
Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych — Ry­
szard Frelek. Na czele gru 
py norweskiej stoi znany 
działacz partii liberalnej — 
Gunnar Garbo.

Otwarcia obrad dokonał R. 
Frelek wyrażając przekonanie, 
że służyć ono będzie dalsze­
mu, wzajemnemu zbliżeniu 
między obu krajami, jak 
również szerokiemu omówie^ 
niu problemów nurtujących 
narody Europy.

Następnie odczytane zostały 
listy od ministrów spraw za­
granicznych: PRL —■ Stefana 
Jędrychowskiego i Norwegii 
— Svenn Stray, a adresowane 
do uczestników spotkania. W 
listach obaj ministrowie wy­
rażają przekonanie, że obec­
na konferencja stanowić bę­
dzie wkład w sprawę dalsze­
go umocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa na naszym kon­
tynencie.

Dyskusja pierwszego dnia

Wilson na konferencji
Labour Parły

LONDYN (PAP). Konferen­
cja brytyjskiej partii pracy 
kontynuowała we wtorek obra 
dy w Blackpool. Przywódca 
opozycji Harold Wilson wy­
powiedział się za przystąpie­
niem Anglii do EWG „na 
właściwych warunkach”. Po­
lemizował on z poglądem, 5ż 
Wielka Brytania musi przy­
stąpić do wspólnego rynku za 
wszelką cenę. W przemówie­
niu, wygłoszonym do 1100 de­
legatów, Wilson wyraził po­
gląd, że Wielka Brytania mo­
że stać również „na włas­
nych nogach” jeśli warunki 
będą nie do przyjęcia.

Wilson zaatakował ostro pla­
ny rządu konserwatywnego w 
sprawie wznowienia dostaw 
broni do Republiki Południo­
wej Afryki.

*=•=

obrad miała charakter swo 
bodnej i bezpośredniej roz­
mowy, dotyczyła wielu 
problemów bezpieczeńst­
wa i współpracy w Euro­
pie.

Dziś dalszy ciąg obrad.

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie­
go na 38 bm.

Zachmi rżenie umiarkowane, 
możliwe słabe opady deszczu. 
Temperatura od 8 st. rano do 
14 st. w ciągu dnia. Wiatry 
słabe do umiarkowanych, po­
łudniowo-wschodni»

M/s »Powstaniec Blqski«
zdeł egzamin

SZCZECIN (PAP). — Po pię­
ciu dniach rejsu na Bałtyku, 
największy statek ze szczeciń­
skiej stoczni, a zarazem dru­
gi co do wielkości polskiego 
okrętownictwa — m/s „Po­
wstaniec Śląski”, zakończył 
pomyślnie próby, będące 
sprawdzianem zdolności ma­
newrowej tej prototypowej 
jednostki.

Według opinii przedstawi­
cieli komisji odbioru statku 
z ramienia armatora P2M — 
walory techniczno-eksploata­
cyjne masowca przedstawiają 
się bardzo korzystnie. Osiąg­
nął on dobre rezultaty przy 
próbach sprawności manew­
rowej.

Podczas wcześniej przepro- 
•vadzonvrh prób (pod pełnym 
balastem), statek wykazał lep­
sze wynikł od przewidywa­
nych — przy 122 obrotach sil­
nika na minutę płynął z szyb­
kością 16,5 węzła. Szczecińscy 
stoczniowcy zbudują jeszcze 19 
tefeo typu jednostek.

Sprawcy katastrofy
-przed sqdem

KRAKÓW (PAP). 29 bm. 
przed Sądem Wojewódzkim w 
Krakowie rozpoczął się pro­
ces przeciwko kierowcom au­
tobusów: Ludwikowi Handze- 
lowi (PKS — Nowy Targ) i 
And-z-łnwi Wieczorkowi (POM 
— Środa k. Poznania). Obaj 
oskarżeni są o spowodowanie 
28 kwietnia 1969 r. koło Cha­
bówki w woj. krakowskim 
tragicznego w skutkach wy­
padku drogowego, w wyniku 
którego zginęło 5 dzieci, a da! 
szych kilkanaście odniosło po­
ważne obrażenia. Ofiarami wy 
padku były dzieci z Pozna­
nia, które wracały z wyciecz­
ki do Zakopanego.

L. Handzeiowi zarzuca się 
nieprzestrzeganie podstawo­
wych przepisów drogo wv 
(nieprawidłowe wyprzedzanie 
na niebezpiecznym zakręcie 

na wzniesieniu) oraz ucieczkę 
po spowodowaniu wypadku 
a A. Wieczorkowi — prowa­
dzenie całkowicie niesprawne 
go technicznie autobusu, któ­
rym wiózł dzieci na wycieęz- 
<« z Poznania.

Podczas inauguracji głos 
zabrał Jan Szydlak. Wy-t 
kład inauguracyjny pfy 
„Podstawowe czynniki roz­
woju ekonomicznego PRL” 
wygłosił zastępca prze-s 
wodniczącego Komisji Pla^ 
nowania przy Radzie Mi­
nistrów —■ Józef Pajestka.' 

ia^-»jw.ufeaauawKiwi i .u ima itr—

Delegacfa CGT 
opuściła Polską

WARSZAWA (PAP). 29 
bm. był ostatnim dniem, 
pobytu w naszym kraju 
przebywającej na zapro-i 
szenie CRZZ delegacji o-’ 
ficjalnej Powszechnej Kon' 
federacji Pracy (CGT) z 
sekretarzem generalnym 
CGT — Georges Seguy. W 
dniu tym francuskich go­
ści przyjął przewodniczą­
cy Rady Państwa marsza­
łek Polski Marian Spychal-i 
ski. Przyjęciem wspólne­
go komunikatu zakończy­
ły się rozmowy oficjalne 
miedzy delegacjami CRZZ 
i CGT. Delegacja CGT 
spotkała się z centralnym 
aktywem polskich związ­
ków zawodowych.

Dziś w godzinach ran­
nych delegacja CGT opusz­
cza Polskę.

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR 
Alekstej Kosygin przyjął we 
wtorek na Kremlu ministra 
oświaty i nauki NRF Hansa 
Leussinga. Dokonano wymiany 
poglądów na temat perspek­
tyw i możliwości rozwoju 
kontaktów naukowo-technicz­
nych między ZSRR i NRF.

* * •
NOWY JORK (PAP). — Z 

I.os Angeles nadeszła wiado­
mość, żk helikopter, którego 
pięcioosobowa załoga . dokony­
wała obserwacji szkód spowo­
dowanych ogromnym pożarem 
w Kalifornii, uległ w ponie- 
i v ta «+rn'ie. Wszyscy 
członkowie załogi ponieśli 
śmierć.

• * *
BELGRAD (PAP). Prezydenł 

Jugosławii Josip Broz-T:to 
przyjął we wtorek kilku 
członków delegacji parlamen­
tu zachodnioniemieckiego, któ­
ra przebywa obecnie w Ju­
gosławii.

• * •
SZTOKHOLM (PAP). Po za­

kończeniu manewrńw sil 
morskich NATO na Atlanty­
ku, 37 okrętów wojennych, któ 
re brały udział w tych ma­
newrach przybyło do Oslo. Jak 
nodkreśia mieiscowa prasa 
iest to y ‘większa liczebnie 
wizyta okrętów wojennych 
XATO w r*nV~~’ Norwegii.

GENEWA (PAP). W Gene­
wie rozpoczęła się w ponie­
działek nadzwyczajna sesja 
komisji ONZ do walki z nar­
komanią. Ma ona na celu 
nrzebad; nie zaWefi w spra­
wie wspóln- akcji międzyna­
rodowej przeciwko narkoma­
nii.

* ♦ •
SZTOKHOLM (PAP), Słynna 

oaoirusowa łódź „Ra-2” na 
której Tbor Heyerdahl prze- 
płvnał Atlantyk, została przy­
wieziona do Oslo. W przy­
szłości „Ra-2” zajmie należne 
jej miejsce w przebudowa­
nym muzeum, gdzie znajduje 
się obecnie tratwa Heyerdahla 
„Kon-Tiki”.

------ 4»____ .

„DSL-201“ pierwszy
polski odbiornik
stereofoniczny

WROCŁAW (PAP). — W 
zak ładach radiowych „Dio- 
ra” w Dzierżoniowie dobie­
gają końca przygotowania do 
uruchomienia produkcji pier­
wszych polskich radioodbior­
ników li klasy, w pełni ste­
reofonicznych w zakresie wy­
sokiej i niskiej częstotliwości, 
o symbolu „DSL-201” (.skrót 
od słów: domowy stereofo­
niczny, lampowy), Wyposażo­
ny w dwie kolumny głośni­
kowe oraz stereofoniczny a- 
dapter, nowy radioodbiornik 
oparty został na konstrukcji 
zunifikowanych układów elek­
tronicznych (na polskich tran­
zystorach germanowych).

Pierwsze partie nowy-li apa 
ratów radiowych wyproduko­
wane będą w listopodzie br.
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XIV Wojewódzki Konkurs orki
Wczoraj w PGR Cygu- 

sy w pow. sztumskim od­
był się doroczny, już XIV 
z kolei, Wojewódzki Kon­
kurs Orek. W zmaganiach 
o tytuł najlepszego trak­
torzysty województwa wzię 
ło udział 24 mechanizato- 
rów, którzy zajęli dwa 
pierwsze miejsca w kon­
kursach powiatowych. W 
tej liczbie było 14 trakto­
rzystów z PGR, 6 — z 
MBM przy POM, 2 — z 
kółek rolniczych, 2 — z go 
spodarstw szkolnych tech­
ników rolniczych w Owi- 
dzu i Kwidzynie oraz ze 
Stacji Hodowli Roślin w 
Osłoninie. Wszyscy starto­
wali na ciągnikach „Ur­
sus C-4011”.

Konkurs poprzedził prze 
gląd techniczny. Komisja 
sprawdzająca stan tech­
niczny wg. uzyskanej pun 
ktacji I miejsce za tech­
niczne przygotowanie ciąg 
ników przyznała Grzego­
rzowi Faralichowi z Kom­
binatu PGR Rusocin w 
pow. gdańskim, II — Leo­
nardowi Gruczy z PGR 
Postolin w pow. sztum­
skim i III — Bogdanowi 
Borowskiemu z POHZ Ga 
jewo w pow. malborskim.

«6
9ł

dUa Brazylii
Wczoraj i pochylni wy­

działu montażu kadłubów 
okrętowych K-2 w Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina 
spłynął na wodę drobnico­
wiec o nośności 12 tys. 
ton, przeznaczony dla ar­
matora brazylijskiego. Naz 
wę — „Botafogo” nadała 
tej jednostce żona przed­
stawiciela linii żeglugo­
wych „Sunamamu” p. Au­
relia de Bulhoes Pedreira 
Pereira das Neves. Jest to 
już drugi, po „Amaralinie”, 
12-tysięczny drobnicowiec 
zwodowany dla Brazylii 
przez stoczniowców gdań­
skich. Przypomnijmy, że 
w latach 1958^—61 Stocznia 
Gdańska zbudowała 12 
węglowców o łącznej noś­
ności 60 tys. ton, również 
dla armatora brazylijskie-

(czes)

Następnie każdy z trak­
torzystów otrzymał do 
zaorania wylosowaną dział 
kę pola o pow. 0,5 ha. 
Biorąc pod uwagę jakość 
wykonania orki komisja 
główna, której przewodni­
czył inż. Stefan Regulski 
wyłoniła zwycięzców. I 
miejsce i prawo do repre­
zentowania województwa 
na konkursie krajowym, 
który się odbędzie 3 i 4 
października w Słupsku, 
zdobył Grzegorz Faralich 
z PGR Rusocin, II miej­
sce — Stanisław Miotk z 
MBM Kolbudy w pow. 
gdańskim i III — Jerzy 
Rąbalski z PGR Cierpię- 
ta w pow. sztumskim.

Zdobywcom trzech pier­
wszych miejsc w obu kon­
kursach przewodniczący 
Woj. Komitetu Organiza­
cyjnego WZPMR Stani­
sław Frankiewicz wręczył 
dyplomy i nagrody pienięż 
ne.

Konkursowe zmagania 
obserwowali i przy uro­
czystym wręczeniu na­
gród obecni byli kie­
rownik Wydziału Rolnego 
KW PZPR Henryk Pestka, 
kierownik Wydziału Eko­
nomiczno - Rolnego WK 
ZSL Marian Stachowiak, 
pierwsi sekretarze komite 
tów powiatowych z Kwi­
dzyna i Sztumu Henryk 
Hawliczek i Karol Warpe- 
chowski przewodniczący 
Prez. PRN w Kwidzynie 
Franciszek Bodurko oraz 
przedstawiciele WZPMR, 
WZKR, WZPGR i in.

W pracach komisji kon 
kursowych dzielnie poma­
gała młodzież z Techni­
kum Mechanizacji w Kwi­
dzynie i ZS Rolniczej w 
Dzierzgoniu.

Pod względem organiza­
cyjnym konkurs wypadł 
bardzo dobrze.

F. M.

Rozmowy wspólnepo

W konkursie „Czyny społeczno na XXV-lecie PRL“

“ „ i . dla najlepszych
Rok ubiegły stanowił 

ostatni etap zapoczątkowa 
nego w 1967 r. ogólnopol­
skiego konkursu „Czyny 
społeczne na XXV-lecie 
PRL”. Program czynów, 
przyjęty przez społeczeń-

rynku
BRUKSELA (PAP). Ministro­

wie rolnictwa krajów EWG 
kontynuowali we wtorek w 
Brukseli rozpoczęte poprzed­
niego dnia rozmowy dotyczą­
ce określenia struktury współ 
nego rynku artykułów ryb­
nych. W pierwszym dniu 
obrad nie osiągnięto zasadni­
czych postępów w tej dzie­
dzinie.

Świat ataiiski
w żałobie

• Dokończenie ze str. 1
zawsze niestrudzonym 
orędownikiem jedności 
arabskiej. Jego osobisty 
autorytet i zdolności dy 
plomatyczne wielokrot­
nie przyczyniały się do 
łagodzenia sytuacji kon 
fliktowych, umożliwiały 
realistyczne podejście 
do kryzysu blisko­
wschodniego, stwarzały 
podstawy do polityczne­
go rozwiązania i lik­
widacji skutków agre­
sji.

Śmierć wyrwała pre­
zydenta Nasera z szere­
gów w tragicznym i 
przełomowym momen­
cie dziejów Arabów; w 
momencie gdy Jordania 
stała się widownią bra­
tobójczych walk, które 
spustoszyły ten kraj i 
stanowiły dla izraelskie 
go agresora zachętę do 
nowych prób ekspansji. 
Ciężko chory na serce 
Gamal Abdel Naser, 
przywódca sprawiedli­
wej walki Arabów prze­
ciw Izraelowi, życiem 
zapłacił za ten drama­
tyczny konflikt, przej­
mujący grozą wszyst­
kich, którym drogi jest 
pokój. Jednakże idea 
rewolucji arabskiej, dla 
której żył i gotów był 
ponieść największe o- 
fiary, musi przetrwać 
kryzysy. Ruchu wyzwo­
leńczego Arabów, ich 
walki o sprawiedliwe 
rozwiązanie konfliktu 
bliskowschodniego — 
nic nie zdoła powstrzy­
mać.

m. j.

stwo woj. gdańskiego, o- 
piewał na pokaźną kwotę 
200 min zl, zaś ich reali­
zacja, oceniona wczoraj 
przez Woj. Komitet FJN 
i Prez. WRN, okazała się 
wyższa — sięgnęła kwoty 
266 267 tys. zł. Pomoc pań 
stwa na tę akcję wynio­
sła 37,4 min zł.

W ramach czynów spo­
łecznych społeczeństwo wo 
jewództwa wybudowało 34 
km dróg twardych, ulep­
szyło 89,7 km nawierzch­
ni dróg lokalnych, doko­
nało remontu 20 mostów, 
wybudowało 4,4 km wodo 
ciągów i 97 nowych punk 
tów oświetleniowych« wy 
sadziło przeszło ćwierć mi 
liona drzew, wybudowało 
4 domy kultury, 8 izb lek 
cyjnych. 2 przedszkola, 2 
baseny i boiska sportowe, 
9 remiz strażackich i za­
łożyło 100 ha zieleńców.

Choć ostatecznie zajęliśmy 
w konkursie IX miejsce w 
kraju, nie znaczy to, że Wy­
siłek społeczny byl mały. 
Owszem, znalazły Się powia­
ty, które mniej przykładały 
się do realizacji swoich za­
dań, jednak wyniki innych, 
ocenione zresztą bardzo po­
zytywnie przez władze cent­
ralne, świadczą o wysokim 
stopniu zaangażowania w spo 
leczną współpracę.

Z powiatów na pierw­
szym miejscu znalazł się 
Nowy Dwór, w którym 
wartość czynów społecz­
nych na 1 mieszkańca wy 
niosła 887 zł. Spośród gro 
mad I miejsce zajęła Kry 
nica Morska — wartość 
czynów na 1 mieszkańca 
2769 zł, a z miast Gdańsk, 
w którym ogólna wartość 
czynów społecznych wy­
niosła 109 min zł.

Najlepszym centralne jury 
przyznało wysokie nagrody — 
powiat Nowy Dwór otrzymał 
500 tys. zł., gromada Krynica 
Morska — również 500 tys. 
zł. Poza tym Woj. Komitet 
Czynów Społecznych otrzy­
mał do swej dyspozycji 600 
tys. zł oraz 500 tys. zł z CRS 
„Samopomoc Chłopska”. Su­
mę tę oraz dodatkowe dota­
cje WK FJN i Prez. WRN w 
wysokości 1 100 tys. zł i 2 
min zł jury wojewódzkie roz 
dzieliło między przodujące 
powiaty, gromady , i miasta 
z przeznaczeniem na dalszy 
rozwój czynów społecznych.

Na wczorajszej woje­
wódzkiej naradzie działa­

czy czynów społecznych, 
na której obecny był m. 
in. poseł na Sejm PRL 
Florian Wichlacz, wręczo­
no dyplomy uznania oso­
bom, które swą postawą 
specjalnie przyczyniły się 
do rozwoju akcji czynów 
społecznych na swym te­
renie. Dyplomy z rąk prze 
wodniczącego Komisji Czy 
nóAV Społecznych przy 
WK FJN, zastępcy prze­
wodniczącego Prez. WRN 
mgr Karola Smielaka o- 
trzymali: prezes OSP w
Nowym Dworze — Boles­
ław Czapiewski, robotnik 
wsi Stegienka. pow. N. 
Dwór — Jan Bator, kier. 
Szkoły Podstawowej w Pia 
Skach, pow. elbląski — 
Mieczysław Gotlewski, soł 
tys wsi Rvchnowy pow. 
elbląski — Władysław Oca 
lewicz, kier. Wydz. Odbio 
ru PSM „Przymorze” — 
Piotr Pietkiewicz, dyrek­
tor ZOO w Gdańsku-Oli- 
wie — Michał Massalski 
oraz przewodniczący GRN 
Kamienica Szlachecka, 
pow. kartuski — Bazyli 
Siterlec.

obr.

STATKI
W PORTACH

GDANSK

„Białystok”, „Metalowiec”, 
„Orłowo”, Grunwald”, „Or­
neta”, „Huta Florian” — 
pol., „Aziz Bhatti” — pakist., 
„Granoe” — fiń., „Vishva 
Nidi” — hind., „Skeldervik”
— szw., „John M. Rehder”
— NRF.

Po węgiel: „Baltijskij 13”
— radz..

GDYNIA
„Zamenhof”, „Krynica”, „Pa 

derewski”, „Romer”, „No­
wowiejski”, „Zawichost”, „Ste 
fan Okrzeja”, „Emilia Pla­
ter”. „Wolin”, „Jasło”, „Snia 
decki”, „Elbląg”, „Nimfa”, 
„Świnoujście” — poi., „Pret­
ty” i „Navmachos” cypr., 
„Jaladuhita” — hind., „Kavo 
Doro” — grec., „Furuholm”
— fiń., „Neshoern” — NRF.

Po węgiel: „Perelik” —
bułg., „Akama” — panam..

(czes.)

SPORT SPORT SPORT SPORT

Cprowcy „Lechu“ utrzymali si? w I lidze
jest, że Lechia awansowa­
ła o dwa miejsca wyprze-t 
dzając zespoły Iskry Bia­
łogard i Stali Bielsko.

Wydaje się, że wpływ I 
to poważny na sukces Le- 
chii miała zmiana atmo­
sfery i wzmożenie dyscy­
pliny treningów. Zawod­
nicy okres przygotowań do 
sezonu jesiennego wyko­
rzystali do maksimum i na 
wynik nie trzeba było dłu­
go czekać Atmosferę w 
zespole oczyściło również 
usunięcie z sekcji W. Me- 
newel a, który podczas roz­
grywek ligowych złośliwie 
powodował obniżenie loka­
ty całego zespołu.

Szczególnie dobrze spi­
sali się w zespole Lechii: 
Waldemar Drzewucki, któ­
ry wynikiem w meczu Pol 
ska — Węgry w wyciska­
niu 145, w podrzucie 162,5 
i trójboju 432,5 kg usta­
nowił trzy wysoko noto­
wane rekordy Wybrzeża. 
Pozwoliło to jednocześnie 
na zakwaliPkowanie na 
stałe Drzewuckiego do re­
prezentacji Polski. Rów­
nież dobre wyniki miał 
Józef Bućwiński — w wa­
dze półciężkiej — 145 w 
wyciskaniu, 165 w podrzu­
cie i 435 kg w trójboju, 
dało mu to nowe rekordy 
Wybrzeża, a ponadto zdo­
był on klasę mistrzowską; 
Również inni zawodnicy: 
Z. Wojtczak, J. Gałązka, J. 
Kwaśnica i L. Dajnowiec 
osiągnęli duży sukces po- 
bijając swe rekordy ży­
ciowe.

(jad)

W ostatnią sobotę i nie­
dzielę odbyła się 3 a za­
razem ostatnia runda roz­
grywek o mistrzostwo I li­
gi w podnoszeniu cięża­
rów. Lechiści, którzy w 
tym roku startowali dość 
pechowo i po dwóch run­
dach zagrożeni byli spad­
kiem z ligi zajmując 13 
miejsce z przewagą 52,5 
kg nad Odrą Opole i 420 
kg nad Herkulesem War­
szawa mieli ostatnią szan­
sę właśnie na spotkaniach 
w Warszawie. Ponieważ 
spadają z tabeli dwa ostat­
nie zespoły — Lechii wy­
starczyło jedynie utrzy­
mać uzyskaną w dotych­
czasowych rozgrywkach 
przewagę.

Trzeci rzut ligi zakoń­
czył się dużym sukcesem 
naszych ciężarowców, któ­
rzy zwyciężyli wynikiem 
3247,5 kg, bijąc rekord klu­
bowy o 82,5 kg, drugie miej 
see zajęła Odra Opole, a 
trzecie Plerkules Warszawa. 
Nie znane są jeszcze peł­
ne wyniki pozostałych roz­
grywek, jednak pewne już

Aufomobilklub zanrasza..
Automobilklub Morski w 

Gdyni organizuje w dniu 4 
października (niedziela) wy­
cieczkę r’a posiadaczy samo­
chodów do Starogardu. Pro­
gram przewiduje zwiedzenie 
stadniny koni i popisy ma- 
sztalerskie. Uczestnicy wycie­
czki zbierają się na rynku w 
Starogardzie Gd. o godz. 
10.00.

MZKS Gdynia zdobywcą 
„Pucharu Dokerów“

uh. niedzielę na 190-kilo- 
metrowych trasach naszego 
województwa odbyła się ko­
lejna, V eliminacja motocy­
klowych mistrzostw rajdowych 
o „Puchar Dokerów” W kla­
syfikacji ogólnej rajdu I miej­
sce zajął Zb. Szuba — MZKS 
Gdynia, II — J. Kmieeikow- 
ski MZKS i III — J. Choro- 

• szewski z RKS „Bałtyk”.
Zespołowo 7v 'ężyli za­

wodnicy MZKS Gdynia przed 
zawodnikami PKS Raltvk Gdv- 
nia. Puchar stał się nagrodą 
dla najlepszego zespołu MZKS. 
Ubiegłorocznym zdobywca był 
OAMK Budowlani Gdańsk.

S. Zasada 
na drugim miejscu

W argentyńskiej miejscowo­
ści Parana Zakończył się wy­
ścig samochodowy „Gran Pre 
mio Argentine:”.

W łącznej klasyfikacji tego­
rocznego „Gran Premio Ar­
gentino” pierwsze miejsce za­
jął Danilo Bonamićci (Argen­
tyna) na Fiacie-1500 przed So­
biesławem Zasada i Marianem 
Bieniem (Polska).

ZAKUPIONY RADIOODBIORNIK W SKLEPACH ZURiT BIERZE 

UDZIAŁ W LOSOWANIU PREMII W POSTACI ODBIORNIKA TRAN­
ZYSTOROWEGO. (KLIENCI WINNI PRZESYŁAĆ PARAGONY Z 

ADRESEM I NAZWISKIEM DO DYREKCJI ZURiT GDANSK- 
-WRZESZCZ AL. GRUNWALDZKA 48/50).

%*OTORYŻ ACYJNE 
$HL 175, silnik „Traban­
ta” — sprzedam. Oliwa, 
Rodakowskiego 1A-30, po 
17. G-15743

Koleżance WANDZIE 
ROKOS wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu zgonti

matki
składają

Dyrekcja, POP, Rada 
Zakładowa i kole­
dzy z WPPGastr. 
Gdańsk-Wrizeszcz.

G-16242

NIERUCHOMOŚCI
DOM dwurodzinny, piętro­
wy, z wygodami — sprze­
dam. Rumia, ul. Czerwo­
nych Kosynierów nr 20, te­
lefon 168. P-844
DZIAŁKĘ budowlaną 2820 
m kw., w Kobyłce k. War­
szawy sprzedam. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
G-15750.

KUPNO

OGUMIENIE 400 X 10 ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-15286.

SPRZEDAŻ
KOMPLET maszyn stolar­
skich do produkcji mebli 
sprzedam. Inne propozycje. 
Krzymowski, Berkowo, po 
czta Talki, pow. giżycki.

G-15753

Dnia 27 września 1970 r. zmarł przeżywszy łat 
81, mój ukochany mąż, troskliwy ojciec, teść i 
dziadek

ś.tp.
ZYGMUNT NADOLSKI

emerytowany referent Urzędu Celnego.
Msza święta żałobna odbędzie się dnia 30. IX 

1970 r. o godz. 15.30 w kaplicy cmentarnej na Le- 
szczynkach, po czym nastąpi wyprowadzenie dro­
gich nam Zwłok na miejsce spoczynku.

W głębokim żalu pogrążona 
S-C331 żona i rodzina.

PRASĘ hydrauliczną, to­
karnię uniwersalną i wier 
tarkę kolumnową oraz pia 
nino sprzedam, względnie 
inne propozycje. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk — pod
G:13695, ____________ _
PIANINO krzyżowe, płyta 
metalowa — sprzedam ta­
nio. Teł. 41-90-41, po godz. 
16.___________________ G-15711
OKULARY Słuchowe, pro­
dukcji NRD — sprzedam. 
Tel. 41-97-25. _____ G-15735
MASZYNĘ dziewiar­
ską, nie używaną, produk­
cji szwajcarskiej — sprze­
dam. Gdynia, Siemiradzkie 
go 2. S-6049
KWIAT - fikus, wysokość 
3 m — sprzedam. Grzyma­
ła, Oliwa, Kaprów 15-3,
godz. 16—19._________ G-15751
BOJLER 150 1, do "etażo­
wego i rury sprzedam. — 
Gdynia, Górna 17-4, po 
godz. 16. S-5973

PRACA

GOSPOSIA do lekarza po­
trzebna. Samodzielny po­
koik. Oliwa, Bażyńskiego 
27. G-15691
KOBIETĘ do gospodar­
stwa na stałe przyjmę. — 
Stanisław Kmiecik, Wocła- 
wy, pow. gdański. G-15715 
UCZEŃ lub uczennica do 
pracowni krawieckiej dam- 
sko-męskiej potrzebni. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod G-15722.

POMOC domowa potrzeb­
na. Oliwa, Derdowskiego
21. ____ _______G-157.i0
PODEJMĘ pracę w archi­
wizacji zakładu na pół eta­
tu — w trójmieścię. Tele­
fon 51-02-25, w godz. 8—18.

G-15740

NAUKA
mim

30 WRZEŚNIA rozpoczyna­
my zajęcia na kursach 
kwalifikacyjnych na tytuł 
mistrza, robotnika wykwa 
lifikowanego (czeladnik) w 
zawodach: monter instala­
cji przemysłowych, wod.- 
kan., c.o., urządzeń chłod­
niczych, stolarz budowla­
ny, meblowy, murarz, zbro 
jarz, betohiarż, kucharz — 
kelner. Przyjmujemy zapi­
sy ślusarzy, tokarzy, fre­
zerów, elektromonterów, 
elektromechaników oraz pa 
łączy c.o. WZS „Oświata”, 
Gd.-AVrzeszcz, Waryńskiego 
4, tel. 41-21-82. K-6134
r--------------- ---------——--- -----------*
POLSKIE Towarzystwo Eko 
nomicznę w Gdańsku przyj 
muje zapisy na Studium 
Ekonomiki, Przemyślu i 
Handlu. Informacji udziela 
sekretariat, tel. 31-54-61.

G-15989

LERARSKIF
DR DZIEWANOWSKI, skór 
ne, weneryczne, Gdańsk, 
Sw. Ducha 25-27, telefon 
31-63-88. G-1603Ö

DR Z. KRAJEWSKI, skór­
ne, weneryczne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-14445

RÓŻNE

POGOTOWIE telewizyjne, 
Ryszka, teł. 22-13-47.

S-5671
POGOTOWIE telewizyjne, 
tel. 21-82-26, Marwińsld.

S-6109

LOKALE

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuch 
nia, wygody — oiiwa, ul. 
Derdowskiego, na 2 od­
dzielne mieszkania — 2 po­
koje, kuchnia i pokój, ku­
chnia, wygody — Gdańsk. 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod 0-16028.
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kU 
chnią, pełny komfort, cen­
trum Gdyni, samodzielne, 
na 3 pokoje, superkomfort. 
Tel. 21-55-88. S-5788
ODSTĄPIĘ lokal gastrono­
miczny na szlaku turystycz 
ńym. Wiadomość: telefon
51-36-00, godz. 8—12 i po 19.

G-15712

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 
spółdzielcze, na M-3 spół­
dzielcze, na terenie trój­
miasta. Zgłaszać godz. 17— 
18 — Gd.-Orunia, ul. Perło­
wa 4-27. G-15692
ODSTĄPIĘ pokój. — 
Wrzeszcz, Grodzieńska 3, 
w pobliżu Uniwersytetu.

G-15694
ODNAJMĘ mieszkanie wy 
dzielone — pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo. — 
Płatne za rok z góry. Ofer 
ty Biuro Ogł. Gdańsk pod 
G-15719.
ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią we Wrzeszczu (pie 
ce) na dwa oddzielne po 
pokoju z kuchnią lub na 
jedno większe. Oferty Biu 
ro Ogł. Gdańsk pod G- 
-15*31.
ZAMIENIĘ 4 pokoje kom­
fortowe na 2 mieszkania: 
jednopokojowe i dwupo- 
kojowe. Oliwa, Żeromskie 
go 16 m. 1. G-15745
PRZYJMĘ pana do poko 
ju. Gdańsk, Zaroślak 27-4.

G-15747
PRZYJMĘ do pokoju ma) 
żeństwo, członków spół­
dzielni. Rumia. ul. Gdyń­
ska 49, godz. 16. G-15688

PR/ur 4PUI i ri' VT*6)«i

PTTK — Dom Turysty w Sopocie ogłasza przetarg 
na wykonanie robót w Domu Turysty związanych z od 
daniem do eksploatacji pawilonu „C” i pola campin­
gowego. Roboty objęte przetargiem składaki się z 
następujących elementów: 1) montaż boazerii w po­
kojach sypialnych, 2) montaż karniszy okiennych w

LEKARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRZYCHODNIA NR 10 w Gdańsku, ul. Podbielań- 
ska 17

uruchamia z dniem 1. X 1970 r.
USŁUGI LEKARSKIE 

w zakresie fizykoterapii.
Godziny przyjęć: od 8—13 i od 17—20 co­
dziennie oprócz sobót.

Bliższych informacji udziela rejestracja przychod­
ni tel. 31-51-68 codziennie od godziny 8—20. K-6243

pokojach sypialnych, £) wykonanie regałów i mon­
taż, 4) budowa dorhku kierownika „Camping” — ro­
boty budowlane, sanitarne i elektryczne, 5) budowa 
sanitariatu wolnostojącego ..Camping’' — roboty bu­
dowlane. sanitarne i elektryczne. 6) chromowanie 
elementów mćtalowyen w nawilonie głównym. Termin 
Wykonania do uzgodnienia w dz. inwestycji DT. Ter­
min składania ofert, do dnia 8. X br. w pok. nr 8, 
pawilon ..A” w dziale administracji DT twarde 
ofert nastąpi 9. X br. o godz. 12.00 w pok. nr 8, 
naw. „A” dz. adm. DT. Do składania ofert zapra­
sza Się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i 
Prywatne, Zastrzega Się prawo dowolnego wyboru o- 
ferenta. względnie unieważnienie przetargu bez poda­
nia orzvezvny. K-6319

Gdański Klub Kultury ZMS ..Rudy Kot” w .dańskU, 
ul. Garncarska 18—20 ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu ..Nvsä”. którv odbędzie się W 
dniu 13 października 1970 r, o godz. 17 00 w sekreta­
riacie klubu, Cena wywoławcza 37 000 złotych, Re- 
Hektanci na kupno samochodu winni wpłacić do ka­
sy klubu w terminie do dnia 12 października 1970 r. 
wadium w wysokości 16 oroc. ceny wywoławczej sa­
mochodu. Klub .Rudy Kot” zastrzega sobie prawo 
odwołania przetargu bez tV'd^n'a nrtvw.vhv, K-6287

IĘDZYNARODOWY cy
TYLKO 5 DNI w ELBLĄGU

1. — 5. X 1970 P. 1.

P 9

5. X 197© r.
„DZIENNIK BAŁTYCKI”» Gdańsk, Tftrg Drzewny 3-7. ■ TELEFO* I Ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 1-7, teł, 81-35-80 oraz Gdynia ul. Swię-
ŃY: centrala — 31-50-41, sekretariat redakcji 31-35-00, dział miej- I tojańska 5-7. telefon 71 «4-7s ■ ODDżiAf REDAKCJI w El bi ącu ul
skl 31-45-17, dział gosp.-morski 81-53-28, dział terenowy Sl-18-97, sekretarz I Grunwaldzka 81« telefon 20-95 ■ Pismo redaguje KOLEGIUM w składzie:
redakcji 31-27-33 „Śmiało 1 szczerze” 31-20-62, hala maszyn 31-26-51 I J. Matuszkiewicz — redaktor naczelny, J. Królikowski — zastępca re*
Igjgg flzialy łącz; centrala, Redakęja nocna fi*Q5*Ił | 81*35*3«, ą Biuro I daktora naczelnego» R. Bolduan „ sekretera redakcji, U, Truskolaska i

Z. Truszktewlcz Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Pianowego RS W 
„PRASA” U Wszelkich informacji w sprawie Warunków prenumeraty 
udzielają olacówki „Ruchu" j urzędy pocztowe* Skład i druk: 
Gdańskie wydawnictwo Prasowe RS W „PRASA” *. Drukarnia. 
Zara. 1827. M-4,
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Wiejski biurowiec...
W PAROWAŁO ich na 

salę kilku najśmiel­
szych i najsilniej­

szych. Takich „na całą o- 
kolićę”. Z początku nie 
mieli sprecyzowanego pla­
nu, co będą robić. Chcieli 
po prostu wykazać swój 
podkpiwający stosunek do 
tych z pegieeru. Troszkę 
ich speszyło, że na sali 
przeważali chłopcy tańczą

ogródkiem (wraz z brodzi­
kiem) dla przedszkola.

NA razie przy domu 
istnieje 4-osobowy 
zespół muzyczny, 

żeński sekstet wokalny — 
prowadzony przez nauczy­
cielkę miejscowej szkoły, a 
zarazem solistkę Helenę 
Witkowską, a złożony z 
dziewcząt, które przed ro­
kiem ukończyły 8 klasę i

przeciętnie przewija się 
ich tu dziennie z pół setki, 
i to w okresie, kiedy pra­
ce połowę nie zostały jesz 
cze zakończone. Rzecz w 
tym, że równie chętnie 
zaglądaliby tu również ci 
niezrzeszeni — i to nie ko 
niecznie chcące się wyka­
zać fasonem osiłki. Wy­
dział Kultury Prezydium 
PRN w Lęborku byłby za 
tym, żeby WDK stał się do 
mem otwartym dla wszyst 
kich, Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnych stoi 
na stanowisku, że placów 
ka powinna służyć tylko 
załodze SHR. Nie przesą­
dzając, która strona wię 
cej ma racji, warto stwier 
dzić, iż dom i formy jego 
działalności cieszą się po­
wszechnym zainteresowa­
niem. A to już jest dużo. 
Ten „wiejski biurowiec” 
spełnia swoją rolę bardziej 
chyba pożytecznie, niż w 
swym poprzednim wcie­
leniu.

Andrzej KISZKIS

Sztuka liczenia

Żeński zespół wokalny z lublewskiego WDK.

cy z obcymi dziewczyna­
mi. Nie wiedzieli, że wła­
ściwymi gospodarzami wie 
czoru byli studenci, odby­
wający właśnie praktykę w 
gospodarstwie. Pewnie właś 
nie z tego speszenia jeden 
z intruzów wyciągnął z kie 
szeni nóż i zamachał nim 
przed nosem pierwszemu 
z brzegu tancerzowi. Też 
bez konkretnego zamiaru; 
tak sobie, dla fantazji i 
podkreślenia własnej waż­
ności. Kto mógł przypusz 
czać, że student trenował 
boks i chyba judo? W cią 
gu kilku chwil cała grup­
ka walecznych w popło­
chu opuściła salę. Rzecz 
nabrała zresztą nieprzy­
jemnego posmaku, zainte­
resowała się nią milicja.

Może rzeczywiście oko­
liczni zazdroszczą „ltiblew- 
ćzykom” ich biurowca? Bo 
obecny Wiejski Dom Kul­
tury przy Stacji Hodowli 
Roślin w Lubiewie był w 
poprzednim swym . wcie­
leniu biurowcem i stał w 
Gdańsku. Do chwili, aż nie 
był na coś tam potrzebny 
teren, na którym stał pawi 
lon. Wtedy to rozebrano 
domek na części i przenie­
siono do Lubiewa, gdzie — 
staraniem kierownictwa 
SHR — zmontowano, odrę 
montowano, zaadaptowano 
i wyposażono z przezna­
czeniem na Wiejski, 
Dom Kultury. Dom, ja­
kiego drugiego chyba nie 
ma w woj. gdańskim. Par 
terowy, centralnie ogrzewa 
ny pawilon mieści salę wi 
dowiskowo-telewizyjną na 
200 miejsc, mniejszą salkę 
prób dla zespołów arty­
stycznych, elegancką ka­
wiarnię, czytelnię i biblio 
tekę, w dodatku przedszko 
le, do którego uczęszcza 35 
dzieci i... łaźnię wystarcza 
jącą na potrzeby całej wsi. 
Wieś, jak i dom jest zresz 
tą „przyzakładowa”, gdyż 
wszyscy niemal pracujący 
zatrudnieni są w Stacji Ho 
dowli Roślin. W przyszło­
ści lublewski WDK ma 
jeszcze się wzbogacić, gdyż 
— w porozumieniu z zarzą 
dem zieleni w Lęborku o- 
raz miejscowymi fachow­
cami od ogrodnictwa — 
przewiduje się budowę na 
przyległych terenach par­
ku wypoczynkowego łącz­
nie z estradą i kawiarnią 
letnią, boiskami do siat­
kówki i koszykówki oraz

Boćków coraz mniej
Na Litwie zbudowano spe­

cjalną stację ornitologiczną, 
która zajmie się głównie za­
gadnieniem ochrony bocianów. 
Wiosną i jesienią uczeni do­
konywać będą „spisów” tych 
sympatycznych ptaków oraz za 
kiadać im obrączki w celu 
śledzenia ich szlaków wędrow 
nych i miejsc zamieszkania 
podczas zimowej emigracji do 
ciepłych krajów1. Na południu 
i wschodzie Litwy, gdzie za­
rejestrowano już kilka tysię­
cy gniazd bocianich, planuje 
się uruchomienie jeszcze 5 
dalszych stacji ornitologicz­
nych. Wszystko to podyktowa­
ne jest troską o zachowanie 
tego ginącego ostatnio gatun­
ku ptaków'. Z roku na rok 
do rodzinnych gniazd powra­
ca coraz mniej boćków. Jesz­
cze szybciej zmniejsza się w 
Europie liczba czarnych bocia 
nów, których na Litwie żyje 
mniej niż 1000 szt., przy czym 
jest to największa z istnieją­
cych kolonii tych ptaków.

niedawno podjęły pracę za 
robkową. Rozpoczyna też 
pracę dziecięcy teatr lalek 
oraz sekcja plastyczna, 
przeznaczona również dla 
najmłodszych. Najbliższe 
plany — to powołanie Uni 
wersytetu Powszechnego o 
profilu rolniczym, zorgani 
zowanie w październiku 
serii ąuizów i zgaduj-zga­
duli, wieczorki taneczne, 
organizowane wszakże zaw 
sze pod jakimś hasłem: 
bihp, współzawodnictwa 
pracy itp.

Plany ambitne, ale wy­
daje się, iż mające wszel­
kie szanse powodzenia. Bo 
lublewska placówka jest 
na tyle atrakcyjna, że po­
trafi przyciągać, zaintry­
gować. Doznał tego na 
własnym przykładzie jej 
kierownik, Andrzej Kornac 
ki — mężczyzna 40-letni, 
od 22 już lat pracujący w 
kulturze, posiadacz wszel­
kich niemal możliwych pa 
tentów i uprawnień na pro 
wadzenie zespołów wokal­
nych, muzycznych, plastycz 
nych, fotograficznych, fil­
mowych, teatrów lalek itp. 
Zjeździł w ostatnich latach 
wszystkie województwa za 
chodnie, różne placówki 
prowadził, w koszalińskiem 
był czymś w rodzaju „po­
gotowia”, stale gdzieś prze 
rzucanego.

— Ale to jest dopiero to, 
ria co czekałem — mówi. — 
W Lubiewie znalazłem miej­
sce i warunki, o jakich ma­
rzyłem od lat. Na razie miesz 
kam tu (w dwóch pokoiach, 
mieszczących się przy WDK) 
z synem, wkrótce ściągnę żo­
nę. Myślę, że wreszcie »trafi­
łem w dziesiątkę — w takim 
otoczeniu chce się pracować...

MOŻNA rzeczywiście 
pogratulować lu- 
blewskiemu „Judy­

mowi” wyboru — tu się 
chce pracować; ludzie z Lu 
blewa, Lublewka i Osiek 
(klucz SHR) chętnie do 
swego domu zaglądają —

Więcej nafty
z morza

W okresie najbliższego 10-le- 
cia Wydobycie ropy naftowej 
ma wzrosnąć na Syberii 10- 
-krolnie. W 1980 r. przewiduje 
się więc wydobycie w basenie 
rzeki Ob 230—2G0 min ton tego 
cennego paliwa.

Założenia te wymagają znacz 
negó zwiększenia tempa wydo 
bycia ropy w porównaniu z 
ostatnimi latami, chociaż i tak 
jest ono bardzo wysokie; W 
okresie ostatnich 2 lat wydo­
bycie bow'iem zostało prawie 
podwojone. Zwiększenie wydo 
bycia wymaga zagospodarowa 
nia olbrzymich połaci niziny 
zachodnio-syberyjskiej pokry­
tej do niedawna nieprzebyty­
mi lasami i błotami. Obecnie 
buduje się więc drogi, linie 
kolejowe, sieć wysokiego na­
pięcia, jak również rurocią­
gi, którymi ma popłynąć ro­
pa na wschód i na zachód 
tam, gdzie łatwiej budować 
będzie zakłady petrochemiczne.

Marny już za sobą trzy kwartały 1970 roku. Choć 
nie ma jeszcze pełnego podsumowania gospodarki 
w tym okresie, to jednak bilans za osiem miesię­
cy i wycinkowe informacje z września dają już 
przxjbliżoną ocenę. I tym godniejszą uwagi, że skła­
da się na nią szereg nowych i charakterystycz­
nych zjawisk.

OTÓŻ warte podkreślę 
nia jest to, iż okres 
letni, będący zazwy­

czaj tradycyjną kanikułą, 
w tym roku obfitował w 
wiele wydarzeń bardzo waż 
nych z punktu widzenia 
porządkowania naiSzej go­
spodarki i przestawiania 
jej na tory intensywnego 
rozwoju. Odbywało się to 
w dużym stopniu na fali 
przygotowań do wprowa­
dzenia reformy płacowej, 
a ogromną rolę odegrały 
prace komisji zakłado­
wych.

KORZYSTNE RELACJE

UDERZA przede wszy­
stkim relacja, jaką 
uzyskał przemysł mię 

d:zy produkcją, zatrudnie­
niem i wydajnością pracy. 
Produkcja zwiększyła się 
o 8,5 proc., zatrudnienie 
tylko o 1,7 proc., a wy­
dajność o 6,1 proc. Wypad­
kową tych trzech wskaźni­
ków jest udział wydajnoś­
ci pracy we wzroście pro­
dukcji, wyniósł on 80 proc. 
Przeszło to najśmielsze o- 
czekiwania. Przypomnieć 
przecież trzeba, że od lal 
udział ten wahał się w gra 
nicach 50—60 proc. i miał 
nawet tendencje malejące. 
Czyżby więc radykalny 
przełom?

Do pełni szczęścia brak 
jednak jasności, w jakim 
stopniu taka relacja zosta­
ła uzyskana w wyniku go­
spodarskiej pracy przemy­

słu, zgodnej z politykę in­
tensyfikacji, a w jakim — 
w rezultacie różnych posu­
nięć o charakterze admi­
nistracyjnym, wprowadza­
jących dyscyplinę zatrud­
nienia i inwestycji. W każ­
dym razie jest to zjawis­
ko bardzo cenne i trzeba 
dołożyć maksimum starań, 
by ten trend ustabilizo­
wać.

Z ASORTYMENTEM 
NA BAKIER

• ig A tle ogólnych pozy-
jfyjj tywnych wyników ja 

skrawie uwypuklają 
się takie tradycyjne — i 
jak dotychczas nie zlikwi­
dowane — ujemne cechy 
działalności przemysłowej, 
jak braki w realizacji pla­
nów asortymentowych za­
dań związanych z urucho­
mieniem nowej produkcji. 
U progu IV kwartału no­
tujemy niedobory m in. w 
produkcji kabli, opon, two­
rzyw sztucznych, różnych 
rodzajów maszyn, a z arty­
kułów rynkowych — me­
bli, pończoch, skarpet i in­
nych.

Przemysł, szczególnie ma 
Szynowy, jest na bakier z 
nowościami. Z dziesiątków 
pozycji składa się lista wy 
robów, które miały już być 
wprowadzone do seryjnej 
produkcji, a tymczasem 
wciąż są w sferze zapowie 
dzi. Dotyczy to w dużym 
stopniu produkcji rynko­
wej, co zresztą ma istot-

— A dlaczegóżby nie? 
To przecież urocza dziew­
czyna!

— I tak dobrowolnie... 
ożeniłby się pan z nią?

— Gdyby nie różnica 
wieku...

— A różnica narodowo­
ści — to pies?

— Ona pójdzie za Gre­
kiem, Polakiem, Bułga­
rem czy Czechem, jeśli to 
tylko będzie katolik i je­
śli się ona w jego uro­
dzie zakocha. Religii ona 
dla męża nie rzuci, ale za 
swoją niemiecką ojczyzną 
płakać nie będzie.

Istotnie. Doktór trafnie 
rozumował, tak jakby od 
rana do nocy nam towa­
rzyszył i Trudę znał tak 
dobrze jak ja. To był psy­
cholog wysokiej klasy, któ 
ry już przed trzema laty, 
wiedział, że jeżeli zgodzę 
się pracować w wywia­
dzie, to zatnę zęby i nie 
cofnę się przed niczym. 
I tak dotychczas nie spra­
wiłem mu zawodu. Ale tyl 
ko on to doceniał.«;

Admirał Canaris przyjął 
mnie niemal natychmiast 
po zameldowaniu się. Zre­
ferowałem mu sprawę i 
gdy doszedłem do zajścia 
przy skrzyżowaniu Span- 
dauerdamm i Królowej 
Elżbiety zapytałem:

— Pan admirał oczywi­
ście wiedział, że młody 
Koburg wyszedł ze szpi­
tala w Moabicie i był .już 
na wolności?

— Co takiego? Młody 
Koburg uciekł z Moabitu?

— Tak jest...
— Toż gdybym o tym 

wiedział kazałbym panu 
aresztować obu! — rozdarł 
się admirał. — Jak się to 
stało, że młody Kobürg 
wyszedł?

— Prawdopodobnie dzię 
ki naszemu człowiekowi, 
Ewaldowi Reschke...

— Reschke? Reschke? 
Coś mi to nazwisko zna­
jome?

— Pan admirał przeka­
zał go do wojska z powo­
du braku kwalifikacji.

-r Aha! No, i co dalej?

Opowiedziałem d0 końca 
wypadki ubiegłego dnia, 
o tym, jak zwabiłem sta­
rego i wpadłem w zasadz­
kę, urządzoną przez obu 
Koburgów i wreszcie zło­
żyłem mu na biurku to, 
co znalazłem w kiesze­
niach trzech osób zastrze­
lonych przeze mnie: trzy 
pistolety bez zezwoleń, 
znaczki Abwehry i gesta­
po, a wreszcie prywatne 
listy, notesy, portfele, i 
notatki. Do portfeli pow- 
tykałem uprzednio trochę 
pieniędzy, razem mniej 
niż tysiąc marek, bo — 
myślałem sobie — wyglą­
dałoby nieprawdopodobnie, 
gdybym przy nich trzech 
nie znalazł ani feniga?

Admirał powybierał te 
pieniądze i wręczył mi:

— To pańskie, należy 
się panu nagroda.

— Dziękuję, panie admi 
rale, ale., nie przyjmę, 
bo...

— Bo co?
— Bo wolałbym stop­

niowo zarobić na order z 
ręki pana admirała. Ten 
co mam, z łaski niebosz­
czyka generała Koeniga, 
mało mnie cieszy, bo... 
zbyt wielu ludzi go do­
stało.

— Bierz pan pieniądze,

ny wpływ na sytuację w 
handlu. W ciągu ośmiu mie 
sięcy zakupy detaliczne w 
handlu uspołecznionym 
wzrosły o 5,3 proc., wobec 
5,5 proc. przewidzianych w 
planie. Handel musi więc 
coraz skuteczniej zabiegać 
o klienta. Ale powinien 
mleć w tym sojusznika — 
producentów przemysło­
wych, pamiętających o za­
sadzie stałego wzbogaca­
nia, urozmaicania i unowo­
cześniania produkcji róż­
nych artykułów powszech­
nego użytku.

ZAPASY I KOSZTY

KOLEJNE zagadnienie, 
zresztą wyraźnie sy­
gnalizowane przez 

Główny Urząd Statystycz­
ny, to sprawa gospodarki 
materiałowej, a konkret­
nie — zbędnych i nadmier 
nych zapasów. Jest tego 
bardzo dużo. Np. w górnic­
twie znajdują się różne nie 
potrzebne narzędzia za 10 
min złotych; w resortach 
górnictwa, przemysłu cięż­
kiego i maszynowego — 
Wyroby walcowane za 80 
min złotych itd. Oczywiś­
cie zapasy niepotrzebne w 
górnictwie czy przemyśle 
maszynowym przydałyby 
się w innych gałęziach go­
spodarki, lub w innych fa­
brykach tychże resortów. 
Ciągle jeszcze nie znaleźliś 
my lekarstwa na zapasy i 
skuteczne formy ich zagos 
podarowania.

Zbędne zapasy — to zamro­
żone złotówki. Co gorsza — 
tracą one na wartości Co ujem 
nie odbija się na kosztach. 
Jeśli już padło słowo koszty, 
należy odnotować szereg cha­
rakterystycznych zjawisk, ja­
kie uwidoczniły się w ostat­
nich miesiącach w deficyto­
wych zakładach i deficytowej 
produkcji. Wśród analizowa­
nych ważniejszych produktów 
GUS notuje aktualnie 27 po­
zycji deficytowych. W 11 przy 
padkach deficyt ten uległ już 
zmniejszeniu.

Zespoły powołane w zakła­
dach, nie mieszczących się o- 
gółnymi kosztami produkcji w 
cenach zbytu, mają w tym 
roku opracować konkretny pro 
gram likwidacji deficytu. Po­
wiązano to z odpowiednimi 
sankcjami administracyjno-pre 
miowymi. Sprawy te są złożo­
ne, ale na pewno jest wiele 
subiektywnych przyczyń wy­
górowanych kosztów produk­
cji. Nie bez znaczenia są tu:

zła organizacja pracy, marno­
trawstwo materiałów, przesta­
rzała technologia, przerosty za 
trudnienia.

Ostatnie miesiące przy­
niosły co prawda poprawę 
w tym zakresie. Niemniej 
koszty produkcji są jed­
nym z zagadnień wysuwa­
jących się na czoło w IV 
kwartale br. Jest to jeszcze 
tym pilniejsze, że uporząd 
kowanie tych spraw wiąże 
się ściśle z reformą placo­
wy, która od 1 stycznia 
1971 roku ma obowiązy­
wać w całym kluczowym 
przemyśle. Jak wiadomo, 
w nowym systemie bodź­
ców materialnego zaintere­
sowania wzrost zarobków 
pracowniczych zależeć bę­
dzie w poważnej mierze od 
skali postępu, osiąganego 
przez przedsiębiorstwa w 
zakresie kosztów produk­
cji.

Andrzej HETMANEK

Elektrownią 
kieruje maszyna-

Na budowanej obecnie w 
Donbasie (Ukraina) jednej 
z największych w ZSRR 
Słowiańskiej Elektrowni 
Cieplnej po raz pierwszy 
na świecie turbiny włączać 
będzie elektronowa maszy­
na centralnego ośrodka 
kontroli i kierowania. Ma­
szyna ta — „M7-800” — 
opracowana została przez 
konstruktorów Instytutu 
Maszyn Elektronowych.

Uruchamianie turbin jest 
jednym z najważniejszych 
momentów w pracy każdej 
elektrowni. Dotychczas pra 
cę tę wykonywało kilku dy 
spozytorów, jednakże nig­
dy nie było gwarancji ści­
słego wykonania tej ope­
racji.

„M7-800” zdała pomyśl­
nie egzamin podczas orób, 
które nie ograniczały się 
jedynie do uruchamiania 
turbin. Maszyna ta bo­
wiem, pracująca pod nad­
zorem jednego inżyniera- 
• operatora, będzie prowa­
dzić obserwacje i kiero­
wać pracą całej olbrzymiej 
elektrosii łowni.

Polskie trałowce 
rozminowały Bałtyk

poruczniku, jedno drugie­
go nie wyklucza.

— Trzydziestu tysięcy 
— pomyślałem — na pew­
no byś nie dał!

Strzeliłem obcasami i u- 
dając skromnego, a mocno 
wzruszonego certowałem 
się jeszcze trochę: „Są god 
niejsi ode mnie. Od tego 
jest każdy z nas, żeby gło 
wę nadstawiał” — ale ad­
mirał nie ustąpił i dzie­
więćset kilkadziesiąt ma­
rek przeszło do mojej kie­
szeni.

— A teraz, panie poru­
czniku, Czechy — rzekł 
Canaris. Jest osiemdzie­
siąt zgłoszeń, wykładowcy 
daję pięćdziesiąt marek 
za wieczór, ale ma to być 
dobry wykładowca i rodo­
wity Niemiec.

— A rodowita Niemka z 
Lidie może być?

— Oczywiście.
— W takim razie kur­

sy może pan admirał u- 
ważać za załatwione. Tu 
będą się odbywać, czy 
tam?

— Tam. Tiller ma dyspo 
zycje.

Prosto z Charlottenbur- 
ga pojechałem na uniwer­
sytet i po wykładach po­
rannych zobaczyłem feo-
gomoljewa i Ritę:

Trałowce Polskiej Mary­
narki Wojennej zakończy­
ły niedawno akcję rozmi­
nowania pasa wód między­
narodowych pomiędzy Da­
nią i NRD — donosi szcze 
ciński korespondent PAP. 
Trałowanie odbywało się 
w cieśninie Kadet Rinne na 
zachód od Wyspy Rugii w 
pobliżu duńskiej wyspy

— Co nowego?
— No... owszem, mam 

dla ciebie różne ciekawe 
sprawy, ale... to może ja 
wpadnę do ciebie?

— Dobrze. Na razie 
chciałbym cię zapytać, Ri­
to, czy podjęłabyś się u- 
czyó oficerów języka cze­
skiego?

— Czemu nie? Za ile?
— Pięćdziesiąt marek za 

wieczór. Jest ich osiem­
dziesięciu chętnych.

— Doskonale! Borys, nie 
cieszysz się? — zapytała Ri 
ta Bogomoljewa.

— Nie Ja bym wolał, 
żeby Heinz zaproponował 
mi lekcje rosyjskiego za 
tę cenę. To, że ja będę żył 
z twojego fartuszka wca­
le mnie nie cieszy.

— Nie bądź głupi, po­
możesz mi w czym in­
nym. Ile tych wieczorów 
miesięcznie?

— Myślę, że co najmniej 
piętnaście, bo to sprawa 
gilna. Abwehra uczy się 
pilnie i niedługo będzie 
wybierać z uniwersytetu 
wszystkie języki sąsiedz­
kie: francuski, włoski, cze 
ski, polski...

— Ale włoski to nie „są
siedzki”!

(C. d. n.)

Men. Operacja ta należa­
ła do największych i naj­
trudniejszych zadań zreali­
zowanych w okresie powo­
jennym w znacznym odda­
leniu od granic polskich 
wód terytorialnych.

Trwające prawię 3 ty­
godnie trałowanie bojowa 
doprowadziło do całkowi­
tego oczyszczenia z min, 
pozostałych z ostatniej woj 
ny, pasa wód na odcinku 
20 mil morskich. Oczy­
szczenie z pozostałości wo­
jennych tego akwenu zna­
cznie rozszerzyło tor wod­
ny prowadzący z Bałtyku 
do Kanału Kilońskiego. 
Akcja polskich okrętów u- 
możliwi przejście tą tra­
są w drodze do portów poi 
skiego wybrzeża statkom 
różnych bander o znacznie 
większym niż dotąd tona­
żu.

Cała grupa polskich o- 
krętów biorących udział 
we wspomnianej operacji 
powróciła już do portów 
macierzystych. W spraw­
nie przeprowadzonym tra­
łowaniu wyróżniło się sze­
reg załóg jednostek Ma- 
rynarki Wojennej. Wśród 
trałowców na specjalne 
wyróżnenie zasłużyła m. in. 
in. załoga okrętu nr 612.

Spośród załóg okrętów 
pomocniczych wyróżnili 
się: bosman sztabowy Ta­
deusz Durczak, bosman- 
-mat Stanisław Lesiak oraz 
chor. Jan Markiewicz. Dzię 
ki zaangażowaniu i wzoro­
wej postawie tych i wielu 
innych członków załóg, 
sprzęt do trałowania znaj­
dował się stale w pełnej 
gotowości bojowej, pozwo­
lił na szybkie i wzorowa 
wykonania zadań.
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Przyjemne z pożytecznym

Młodzież szkoły nr 54 przy 
ul. Traugutta w czynie społe­
cznym sprząta liście z chod­
ników przy al. Zwycięstwa w 
Gdańsku.

Fot. Wł. Nieżywiński

Dobra robota
Do rzeczy, którymi so­

pocka gospodarka może 
Bilę szczycić należy prze­
prowadzana od dłuższego 
już czasu w sposób pla­
nowy i konsekwentny mo­
dernizacja wszystkich ulic. 
Obecnie na przykład ko­
smetyce poddawany jest 
cały szereg ulic górnego 
miasta, a więc ul. ul. Sikor­
skiego, Czerwonej Armii, 
Abrahama itd.

Prace te prowadzone są 
bardzo solidnie. Obserwu­
ją to liczni przechodnie i 
klienci hali targowej, do 
której prowadzi droga wła­
śnie ulicą Sikorskiego. W 
tej chwili układa się tam, 
w miejscu sfatygowanego 
już bruku zupełnie nowy 
chodnik i w dodatku zna­
cznie szerszy niż był do­
tąd. Zresztą na ułożeniu 
płyt się nie kończy. Wszel­
kie szparki i niedokład­
ności w dopasowaniu tych­
że płyt do murów posesji 
i ogrodzeń uzupełniane są 
dokładnie betonową masą 
i ładnie wygładzane.

Po takich zabiegach cho- 
’dnik na ul. Sikorskiego 
wyglądać będzie niczym 
deptak.

(ad)

Kamienne rzeźby
w niebezpieczeństwie

W zasadzie kamiennych 
rzeźb nie maluje się, a je­
śli już — to tylko złotem. 
Toteż dziwić , się należy te­
mu. kt0 wpadł na genial­
ny pomysł pomalowania 
autentycznego portalu ka­
miennego z roku 1640 w 
kamieniczce przy ul. Piw­
nej? Obecnie mieszczą się 
tam biura Izby Rzemieśl­
niczej.

Wielokrotnie już pisaliś­
my o konieczności porozu­
miewania się z architek­
tem miejskim w sprawach 
związanych z przebudową, 
malowaniem, reklamą i 
wszystkim, co ma wpływ na 
wygląd budynków w mie­
ście, a szczególnie w za­
bytkowej dzielnicy Gdań­
ska — Głównym Mieście.

Wszystko dla chłopców...
JESIENNY domowy przegląd dziecięcej odzieży wypa­

da zazwyczaj niekorzyst nie. Okazuje się, że rękawy 
bluzek są przykrótkie, spodnie nie sięgają kostek, paltka 

stały się za ciasne, niewygodne. Jednym słowem nie pozo­
staje nic innego, jak wybrać się po najniezbędniejsze za­
kupy.

W Gdańsku są 3 sklepy z dziecięco-młodzieżową kon­
fekcją. Najstarszy (historycznie) to „JAS i MAŁGOSIA” 
przy ulicy Długiej, najmłodszy — przy ul. Grobla i śred- 
niak „JACEK” przy ul. Raj skiej.

Napisy na witrynach u 
„Jasia i Małgosi” — „Wszy 
stko dla chłopców, wszyst 
ko dla dziewcząt” — za­
praszały do sklepu i na­
strajały optymistycznie.

Wzdłuż lady przy stoi­
sku z konfekcją lekką — 
sznur kobiet w kolejce...

— Proszę o sweterek na 
7 lat.

— Czy są rajstopy na 12 
lat? — Chciałabym zoba­
czyć dresy... Wreszcie przy 
chodzi kolej na mnie. Pro 
szę o ciepłą bieliznę chło­
pięcą.

— Rozmiar? — Na 1 m 
65 cm wzrostu.

— Są tylko podkoszulki 
szare.

Wolałabym białe, więc 
rezygnuję, ale pytam o blu 
zki flanelowe.

— Są, ale małe.
— A może otrzymam 

bluzki polo?
— Nie ma. — A wełnia­

ne skarpetki? — przeczą­
cy ruch głową w odpo­
wiedzi.

— Po co więc ten napis 
łudzący — „Wszystko dla 
chłopców” — pytam. Sprze 
dawczynie śmieją się i 
wzruszają ramionami, na­
wet nie zwróciły uwagi, 
że taki napis mają za 
oknem.

Wychodząc ze sklepu za­
trzymuję się przy stoisku

„Jutro na Księżyc
nowa kampania Hufca ZHP we Wrzeszczu

9 tym
tTeatrzyk Muzyki „Bemol” 

(Zaprasza dz*ś o godz. 18.00 do 
GTPS na koncert z cyklu „Mu 
gyka nie jest trudna” pt. 
„Artur Rubinstein i Aleksan­
der Brajlowski grają Chopi- 
Xia”. Opracowanie — doc. dr 
Andrzej Januszajtis, ilustracja 
muzyczna — Jan Gawlik. 
Wstęp wolny.

Dyrekcja Teatru Wybrze­
że” uprzejmie zaprasza na 

. sztukę Samuela Becketa pt.: 
„CZEKAJĄC NA GODOTA’', 
która grana będzie w dn. 1 i 2 
X o godz. 19 na scenie Teatru 
kameralnego w Sopocie.

SZCZEPIENIA

r Miejska Stacja Sanitarno-Epi- 
feemiologiczna w Sopocie in­
formuje, że w Sopocie odbę­

dą się doustne szczepienia 
(Szczepionką Heinego Medina I 
typem wirusa. Szczepienia są 
Obowiązkowe. Podlegają im 
dzieci w wieku od 6 miesię­
cy do 14 lat, które dotych­
czas nie otrzymały tego typu 
szczepionki. Szczepienia odby­
wają się w Przychodni Obwo­
dowej; Sopot, ul. Chrobrego, 
Codziennie w godz. 9—15 i w 
Przychodni Rejonowej przy ul. 
Junaków.

W Teatrze Muzycznym
Gdyński Teatr Muzyczny 

Wznawia przedstawienia po 
przerwie urlopowej. 2 X wra­
ca na scenę komedia muzy­
czna R. Sielickiego „Diabeł 
nie śpi” (g. 19.15), 3. X musi­
cal R. Damrosza „Madaga­
skar” (g. 19.15) a 4. X o g. 
15 00 „Opiekun mojej żony” 
wg farsy G. Feydeau.

W połowie października 
gdyński Teatr Muzyczny uda­
je się na gościnne występy do 
Kijowa, gdzie będzie rewizy­
tować Państwowy Teatr Ope­
retki. Gdynianie przedstawią 
ukraińskiej publiczności „Kapra 
królewskiego” J. Tomaszew­
skiego i „Diabeł nie śpi” Sie­
lickiego,

Uroczyste otwarcie roku har 
cerskiego 1970/71 zainauguro­
wali instruktorzy Hufca ŹIIP 
G d a ń s k - W r z e s z c z wyj n z d o w y m 
posiedzeniem Rady Hufca i 
naradą całej kadry instruktor 
skiej w Harcerskim Ośrodku 
Morskim w Pucku 26—27 bin. 
Rada Hufca dokonała podsu­
mowania tegorocznej akcji let 
niej, w której wzięło udział 
712 zuchów, harcerzy i instru­
ktorów, co stanowi około 30 
proc. stanu osobowego hufca.

Organizatorzy obozów pod­
jęli się trudnego zadania przyj 
mując nań młodzież trudną, 
jak podopiecznych Sądu dla 
Nieletnich w Sopocie i dzieci 
z rodzin zagrożonych alkoho­
lizmem. Przy boku harcerskiej 
braci, młodzież ta, poprzez 
obozową metodykę pracy har­
cerskiej, wdrażanie do dyscy­
pliny i odpowiedzialności asy- 
milowała się społecznie.

Hufiec był również organiza 
torem obozu dla dzieci po cho 
robie Heinego-Medina, obozu 
nastawionego głównie na usura

wnienie fizyczne i psychotera 
pię pod kierunkiem doświad­
czonej kadry instruktorów — 
lekarzy. 35 harcerzy hufca 
przebywało na obozie w NRD, 
a wrzeszczanie gościli u siebie 
grupę pionierów.

Z kolei, Rada Hufca zatwier 
dziła program pracy na rok 
1970/71. Wszelkie poczynania 
hufca skupiać się będą wo­
kół przyjęcia imienia gdań­
skiego astronoma — Jana He­
weliusza. Służyć temu będzie 
kampania pod kryptonimem 
„JUTRO NA KSIĘŻYC”, w 
ramach której zuchy i harce­
rze poznawać będą postać Ja­
na Heweliusza, Mikołaja Ko­
pernika i najnowsze osiągnię­
cia w dziedzinie podboju Kos­
mosu. Zdobywanie sprawności 
przez zuchów i harcerzy zwią 
zanych z ideą kampanii, kon­
kursy, quizy itp. to formy, 
poprzez które postać wielkie­
go gdańskiego astronoma sta­
nie się bliższa zuchom i har­
cerzom hufca Gdańsk-Wrzeszcz.

W St.

z paltami. Wiszą malut­
kie paltociki dla najmłod­
szych, nieco większe dla 
10-latków, 1 palto z prze­
ceny na 1 m 60 cm j dru­
gie, podobny .bubel za 
300 zł na 1 m 70 cm. wzro 
stu.

Idę do sklepu na Grobli. 
Płaszcze są tylko w ma­
łych rozmiarach, o przy 
stoisku z konfekcją wszyst 
ko i zarazem nic odpo­
wiedniego.

Młody ojciec ogląda ró­
żowy kaftaniczek niemow­
lęcy, niezdecydowany czy 
kupić go w myśl zasady: 
lepszy rydz jak nic, czy 
jednak zrezygnować, bo 
kaftaniczek według oceny 
ekspedientki i kupujących 
kobiet jest o wiele za du­
ży na półroczne dziecko.

Ciepłej bielizny w poszuki­
wanym przeze mnie rozmia­
rze nie ma. Przy bluzkach fla 
nelowych nie podano rozmia­
ru, na metce czytam tylko 
bezsensowną informację: na
lat 15, choć przecież wiado­
mo, że w tym wieku chłop­
cy miewają wzrost bardzo 
różny, od Im 60 cm do... na­
wet X m 80 cm. Bluzki wy­
dają się za krótkie, ale zre­
sztą wybór kolorów i deseni 
przekreśła celowość kupna.

Pytam czy nie ma gra­
natowych bluzek polo 
lub sweterków, bo takie 
są potrzebne do szkoły. 
Ekspedientka kiwa głową 
ze zrozumieniem. Ma ta­
kie same kłopoty z ubra­
niem swoich dzieci. Poka­
zuje mi pólgolf granato­
wy. Niestety, okazuje się, 
że rękawy mają 3/4 dłu­
gości. Nadaje się więc tyl 
ko dla dziewczynki.

Został mi jeszcze trzeci 
sklep... Ale i tu cieplej 
bielizny nie ma i nie moż 
na się dowiedzieć czy — 
i kiedy będzie.

— Skarpetki wełniane? 
— Tylko czerwone. Efektów 
ne na narty, niezbyt wpra 
wdzie cieple, bo zawiera­
ją zaledwie 25 proc. weł­
ny. Rozmiar jeden (8 i pól 
numeru damskiego). Ko­
szule flanelowe są, ładne 
opakowanie zachęca do 
kupna. Po wyjęciu z folii 
okazuje się, że gatunek 
jest lichy, a wybór nader 
skromny, bo kratka w 2 
kolorach: brąz lub ciem­
noniebieski. Kupuję ze 
względu na staranne wy­
konanie (usztywniony koł­
nierzyk) i odpowiedni roz­
miar.

W sklepie tym na oko są­
dząc jest duży wybór spodni, 
są grubsze na zimę, ale nie w 
żądanym rozmiarze, albo na 
1 m 75 cm, albo dużo mniej­
sze, pośrednich brak. Podob­
na sytuacja jest z płaszcza­
mi. których sporo widzi się w 
kolorach brązowym i zielo­
nym. Poszukiwanego jednak 
granatowego nie znalazłam.

W rezultacie plon zaku­
pów okazał się nikły. Z 
potrzebnych mj 6 artyku­
łów kupiłam jeden. Czy 
naprawdę handel i prze­
mysł nie dostrzegają za­
potrzebowania na ubranie 
całej „armii” — nastolat­
ków? Dlaczego nie liczą 
się z wymaganiami szkół 
w kwestii koloru? Sprawa 
to nie tylko naszego te­
renu i nie nowa, ale ciąg­
le aktualna i wymagajaca 
załatwienia. Handel zwala 
winę na przemysł, _ ale 
klientowi jest obojętne 
czy towar pochodzi z prze 
myslu kluczowego, tereno­
wego, czy jest to produk­
cja spółdzielcza, czy cha­
łupnicza. Klient chce ku­
pić towar w sklepie.

(t)

Pod światło

Jak pies w studni•••

...takie mniej więcej 
szanse „użycia” ma wie 
lu spośród sopockich 
klientów FWP, korzy­
stających z tzw. kwa­
ter w mieście. Oto, 
przykładowo, jedna 2 
nich (adresem w razie 
potrzeby służymy): o- 
drapana rudera na pod­
daszu, do której wcho­
dząc trzeba schylać 
głowę. W ruderze 4 
łóżka — najpod.iejszego 
typu, żelazne, z rozjeż­
dżającymi się matera­
cami i rozłażącymi koł­
drami. Łóżka jak w 
szpitalu, bez kap cho­
ciażby dla przykrycia 
pościeli. Zresztą — po 
co przykrywać? I tak 
cały dzień siedzi się w 

1 łóżku. Deszczowo, zi- 
1 mno, nudno... Gospody- 
i ni nie przyszło do gło-

„Bursztynek" po przerwie wakacyjnej
Niespełna 3 lata temu 

WSS „Społem” Oddział w 
Gdyni, zorganizował klub, 
adaptując na jego potrze­
by dawną świetlicę. W 
drodze konkursu nadano

cami z dziedziny techniki, 
z działaczami społeczno- 
politycznymi itp. Zespoły 
muzyczny i wokalny ćwi­
czą zwykle we wtorki, so­
boty wypełnione są bogat­

klubowi nazwę „Burszty­
nek”. Program działalno­
ści klubowej jest bogaty. 
Klub prowadzi m. in. za­
jęcia dla dzieci; ćwicze­
nia rytmiki i tańca, poka­
zy filmów, konkursy z cyk 
lu „umiem wszystko”. Mło 
dzież pasjonuje się nauką 
tańca towarzyskiego, któ­
rą prowadzi znawca przed 
miotu Jan Bystrzycki. Po­
za tym dla młodzieży i bar 
dziej dorosłego audytorium 
organizowane są spotkania 
z pisarzami, aktorami, 
.dziennikarzami, z fachów-

GDANSK, Opera, Błękitna 
rapsodia; Amerykanin w Pa­
ryżu; Pierwszy walc — bale­
ty, g. 19. Teatr Wielki, Zem­
sta, g. 17. SOPOT, Kameral­
ny, Piękne ogrody, g. 19.

GDANSK, Leningrad, Pięk­
ny listopad, wł., od 18 
1., g. 10, 12.30, 15, 17.30,
20. Kameralne, 101 dalmatyń- 
czyków, USA, od 7 lat, godz. 15; 
Grek Zorba. USA, od 16 . l.j
g. 17, 19.45; Kosmos, Ruchomy 
cel, USA, od 16 1., g. 15.45,
18 ' 20.15; Drukarz, Tajemniczy 
mnich, radź., od 14 1., g. 17, 19. 
Mottawa, Płomień nad Adria­
tykiem, jug., od 14 1., g. 16,
18, 20. Piast, Czarny wiatr,
meks., od 14 1., g. 17, 19.30.
Gedania, Śmierć Indianina, 
rum., od 11 1., g. 16; Siódmy 
rok miłości, NRD, od 14 1.»
g. 18, 20. Przyjaźń, Zwiadow­
ca, radź., od 11 1., g. 17, 20.
Wrzos, Znak panny, rum., od
16 1., g. 16, 18, 20. Żak, Źród­
ło, sżwedz., od 18 1., g. 15,
17, 19, 21.

WRZESZCZ, Znicz, Dziew­
czyna z pistoletem, wł., od 
16 1., g. 15.30, 17.45, 20. Baj­
ka, Latający Holender, NRD, 
od 14 1., g. 10, 12.30; Barba- 
rella, wł., od 16 1., g. 15,
17.30, 20. Tramwajarz, Flip, 
Flap i inni, USA, od 11 1.» 
g. 16; Adolf, fr., od 16 1., g.
18, 20. Zawisza, Planeta
małp, CISA. od 14 1., g. 17,
19.15. NOWY PORT, 1 Maja, 
El Greco, wł., od 14 1., g. 16, 
18, 20. OLIWA, Delfin, re­
mont.

SOPOT, Polonia, Doczekać 
zmroku, USA, od 16 1., g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20.

GDYNIA, Warszawa, LokiS;
poi., od 16 1., g. 11, 13.15,
15.30, 17.45, 20. Atlantic, Ru­
dobrody, jap., od 16 1., g.

15.30, 19. Goplana, Krajobraz
po bitwie, poi., od 13 1.,
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. ORLO 
WO, Neptun, 101 dalmatyń- 
czyków, USA, od 7 1., g. 16, 
18; Skąd przychodzisz, fr., 
od 18 1., g. 20. OBŁUŻE, Ma­
rynarz, Dżingis chan, ang., 
od 16 1., g. 17, 19.15. GRABÓ­
WEK, Fala, Powiększenie, 
ang., od 18 1., g. 15.45. 18,
20.15. CHYLONIA, Promień, 
Dwie sroki za ogon, radź., 
od 14 1., g. 16; Biały pokój, 
bułg., od 16 1., g. 18, 20.
RUMIA, Aurora, Pali się mo 
ja panno, czes., od 16 1., g. 
18, 20. MAŁY KACK, Jagien­
ka, Złoto Alaski, USA, od 
16 1., g. 17, 19.15 OKSYWIE,
Mewa, Gwiazdy Egeru, węg., 
od 14 1„ g. 19. W1TOMINO,
Iskra, Zwariowałeś Toni, 
czes., od 14 1., g. 18.

GDANSK — apt. nr 75, ul. 
III Grobla; WRZESZCZ — 
apt. nr 71, al. Grunwaldzka 
126;; OLIWA - apt. nr 103, 
ul. Szczecińska 23; SOPOT — 
apt. nr 76, ul. 20 Października 
861;; GDYNIA — apt. nr 8, 
ul. Śląska 42.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ - 
GDANSK - apt. nr 88. al. 
Zwycięstwa 49; STOGI — ap­
teka nr 60. ul. Hoża 12; ORU­
NIA — apt. nr 21. ul Jedno­
ści Robotniczej 111} ORŁOWO 
— apt. nr 20, ul. Bohaterów 
Stalingradu 68

Ostry dyżur pełnią: II Kli­
nika Chirurgiczna z I Kli­
niką Chorób Wewnętrznych 
AMG.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku. ul. Długa 84/85 czynna 
całą dobę.

LOKALNE
12.25 Serwis rybacki, 12.30 

Rostock pozdrawia Szczecin

13.20 Polska pieśń ludowa;
16.15 Sportowe rozmaitości,
16.30 Gdański koncert życzeń. 
16.45 Felieton teatralny M. 
Szczepkowskiej, 17.00 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża,
17.15 Komentarz St. Goszczur 
nego, 17.25 Szczecińskie po­
południe.

PROGRAM n
9.00 Suity kompozytorów ra 

dzieekich, 10.10 Gra zespół 
klarnecistów Stefana Macie­
jewskiego, 10.25 Rozmaitości 
literacko - muzyczne, 13.40 
Moja wielka ryba — fragm. 
książki J, Skarżyńskiej, 14.05 
Muzyczne rendez-vous, 14.43 
Błękitna sztafeta, 19.10 Trans 
misja meczu piłkarskiego o 
Klubowy Puchar Europy: Le 
gia (Warszawa) — IFK (Gö­
teborg), 20.50 B. Bartok — 
człowiek i artysta, 21.50 Pol­
skie pieśni nagradzane na 
tegorocznych festiwalach,
22.30 Międzynarodowa rewia 
orkiestr tanecznych.

PROGRAM I
9.20 Koncert z mottem,

10.25 — Baj, bajeczko — kon 
cert dla dzieci, 11.25 Melodie 
z komedii muzycznych, 13.20 
Swojskie melodie, 13.40 Ryt­
my i melodie dla wszystkich, 
15.05 — 16.00 Godzina dla
dziewcząt ł chłopców, 16.30 
Transmisja międzynarodowe­
go meczu piłkarskiego o Pu­
char Zdobywców Pucharów: 
Górnik (Zabrze) — Aalborg 
(Dania), 10.25 Popołudnie z 
młodością, 13.50 Muzyka i 
aktualności, 20.25 Melodie, 
których chętnie słuchamy,
21.30 Kalejdoskop kulturalny, 
22.35 Taneczne pas z węgier­
skimi zespołami, 23.15 Po War 
szawskiej Jesieni.

PROGRAM OT

9.10 Muzyczny folder — Doi 
ny Śląsk, 9.35 Mówi oficer 
śledczy — Kryptonim „Zloty 
włos”. 12.25 Wiek jazzu, 15.30 
Szlagiery z archiwum, 15.45 
Piosenki dla odważnych, 16.45 
Rozbitkowie z „Grafa von 
Spee”, 17 40 Między Bobino 
a Olimpią. 18.25 Przebój za 
przebojem, 19.50 Podróż do

Turkmenii, 21.10 Mój magne­
tofon z myszką. 21.30 W cie­
niu łagowskiej baszty, 21.50 
Opera tygodnia: G. Verdi
Otello, 23.05 Muzyka nocą

10.30 „Oto dziś...” — ode. 
IV polskiego filmu telewizyj­
nego — Kolumbowie, 16.20 PKF,
16.30 O Puchar Zdobywców Pu 
charów — mecz piłki nożnej: 
Górnik (Zabrze) — Aalborg 
(Dania), 17.15 Dziennik TV,
18.15 Magazyn ITP, 18.25 „ABY
JUTRO NIE BYŁO ZA POŻ- 
NO” — PUBLIC. POD RED. 
DANUTY DOMAŃSKIEJ Z 
GDAŃSKA, 18.45 „PANORA­
MA” — MAGAZYN INFORMA 
CYJNY Z GDAŃSKA, 19.00 O 
Klubowy Puchar Europy — 
mecz piłki nożnej: Legia (War 
szawa) — TFK Göteborg (Szwe 
cja), 19.45 Dziennik TV. 20.45 
„Oto dziś...” — ode. IV pol­
skiego firnu telewizyjnego z 
serii: Kolumbowie. Reżyse­
ria — Janusz Morgenstern. 
21.45 Światowid, — magazyn 
wydarzeń międzynarodowych.
22.15 „Rymy, rytmy” — film 
rozrywkowy produkcji ra­
dzieckiej; 22.45 Dziennik TV.

PROGRAM OŚWIATOWY:

9.55 Dla szkół: Historia dla
klas VII — W Warszawie kró- 
ta Stasia, 12.45 Z cyklu: Wy­
bieramy zawód (z Katowic),
14.25 i 23.00 Politechnika TV: 
Matematyka kurs przygoto­
wawczy — Funkcje — cz. 1 
Wykładowca prof, dr Włodzi­
mierz Krysicki (z Wrocławia) 
15.00 i 23.35 Politechnika TV 
Matematyka kurs przygoto­
wawczy — Funkcje cz. II. Wy­
kładowca — prof, dr Włodzi­
mierz Krysicki (z Wrocławia),

szymi programami, w któ­
rych uczestniczą wszystkie 
sekcje i które kończą się 
zwykle zbiorową lekcją 
tańca towarzyskiego.

Po letniej kanikule pa­
rę dni temu na specjalnej 
imprezie z udziałem arty­
stów Teatru Muzycznego 
w Gdyni prezes Oddz. 
WSS „Społem” w Gdyni — 
Józef Ciemny otworzył 
trzeci kolejny sezon dzia­
łalności kulturalno-oświa­
towej klubu „Bursztynek”.

Na zdjęciu: pokaz tańca 
towarzyskiego w klubie 
„Bursztynek” w Gdyni.

Fot. Wł. Nieżywiński

wy, aby zapewnić czte­
rem wczasowiczkom (są 
to, jako że już po sezo­
nie, rencistki) możli­
wości ugotowania her­
baty, czy chociażby za­
grzania wody do le­
karstw.

Gospodyni jest zresz­
tą konsekwentne: wy­
chodząc z założenia, ze 
starsze panie powinny 
wyzbyć się pretensji, 
nie wstawiła im do po­
koju lustra, stołu (bo 
po co by miały np. 
gości przyjmować?), o- 
rzekła też, że jedna 
niewielka szafa na czte 
ry strojnisie to aż nad­
to. Krzesła do pokoju 
owszem — wstawiła, 
ale po interwencji. Jed­
na z pań spała właś­
ciwie na podłodze, gdyż 
rozciągnięta siatka łóż­
ka sięgała niemal po­
sadzki. Najbardziej In­
teresowało ją, kiedy 
panie wyjadą, bo ona 
chce malować...

Opisany tu pokój na­
leży do nienajgorszych. 
W każdym razie jego 
mieszkanki zdecydowa­
ły się nań po... obej­
rzę' iu innych.

FWP nie rozpieszcza 
swych sopockich wcza­
sowiczów. Nie zapew­
nia im też świetlicy, w 
której mogliby słotne 
dnie spędzać. Proponu­
je im jako świetli­
cę... Klub Międzynaro­
dowej Prasy i Książki. 
Pomysłowe, co?

LAIK

Badania rentgenowskie
Wojewódzka Przychodnia 

Przeciwgruźlicza w Gdańskuj 
informuje, że dla mieszkań­
ców dzielnicy Gdańsk- 
Wrzeszcz w dalszym ciągu 
przeprowadza się masowe ba 
dania rentgenowskie oraz ba 
dania na karty zdrowia. Ba­
dania przeprowadza się W 
Wojew. Przychodni Przeciw­
gruźliczej we Wrzeszczu, u I. 
Partyzantów 21 — codziennie 
w godz. 13 — 18 z wyjątkiem 
sobót i świąt.

Skąd się to wzięło?
Od pewnego czasu w Radu- 

ni, tuż obok ratusza przy ul. 
Korzennej w Gdańsku leży 
mnóstwo desek, skrzynek i in 
nego drewna. Skąd się to tam 
wzięło — nie wiadomo.

Należałoby to jednak uprząt 
nąć. Abstrahując od tego, że 
owo drewno mogłoby się na 
coś przydać — wygląda to bar 
dzo niechlujnie i nie po gos-' 
podarsku.

H.

Buty na jeden dzień ■■■

Dobre, ładne i wygodne 
obuwie — ciągle jeszcze 
stanowi problem. Toteż 
kiedy jednemu z naszych 
czytelników udało się ku­
pić ładne półbuty produk­
cji hiszpańskiej w cenie 
442 zł (jasne, zapinane na 
klamrę) był bardzo ucie­
szony.

Radość jednak z tego 
powodu trwała zaledwie 
parę godzin. Wystarczyło 
przejść się w nowym obu­
wiu jeden raz, by stwier­
dzić, że odklejają się od 
nich podeszwy.

W sklepie reklamację 
uznano i bez żadnego 
„ale” zwrócono pieniądze, 
czym zresztą czytelnik nie 
był zachwycony ponieważ 
wolałby inną parę butów, 
ale sklep nie dysponował 
potrzebną numeracją.

Toteż, któregoś dnia 
kupił w Elblągu taki sam 
fason butów (również pro 
dukcji hisznańskiej). Ale 
i tym razem po jednvm 
spacerze (w pogodny 
dzień) podeszwy się za­
częły odklejać.

Pragnąc jednak buty za 
trzymać postanowił pora­
dzić sie fachowca — szew 
ca, czy nie dałoby się je 
po prostu „przeszpilko~ 
wać”. W punkcie napra­
wy butów nrzy ul. Szew­
skiej w Gdańsku poinfor­

mowano, że nie da się te­
go zrobić. Jedyne, co mo­
żna uczynić, to podeszwy 
przykleić. Na pytanie, 

,czy klej ten długo utrzy­
ma odpowiedziano, że nie 
mogą tego gwarantować 1 
że po pewnym czasie trze 
ba będzie znowu tę ope­
rację powtórzyć. Jedno-* 
cześnie poinformowano, że 
z tymi hiszpańskimi buta 
mi było już wielu klien­
tów i że zaradzić temu 
definitywnie nie można.

W tej sytuacji mimo 
woli nasuwa się pytanie, 
w jaki sposób takie buty 
znalazły się w snrzedażv? 
Cena ich jest zbvt wygóro 
wana, by jeszcze dokła­
dać do ich naprawy.

H.

Kapitan 
prsie życiorys 
astronoma

Motorowiec PLO z Gdyni 
— „Heweliusz”, pływający na 
iinii pólnocno-amerykańskiej 
znad uje sie obecnie w remon 
cie. Korzystając z tej okazji, 
jego kapitan — Jan Mrozo- 
wicki, autor wyróżnionej na­
groda im. Conrada książki pt. 
„Konwój w nieznane”, zbiera 
materiały do opracowania 
możliwie najbardziej wierne­
go życiorysu astronoma — pa 
trona statku.


